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Bez nałogów życie dłuższe
i piękniejsze!
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Wybierając się na jesienne 
wycieczki, na spotkanie z na
turą i poznawanie piękna 
przyrody, nie uzbrajajmy się 
w  „cywilizacyjne tarcze” w  
postaci dymków z papierosa 
czy też suto zakrapianych po
siłków. Nic tak bowiem nie 
osłabia wrażliwości naszych 
zmysłów, jak właśnie alkohol i 
nikotyna (patrz str. 6 i 14).
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Nałóg jest chorobą duszy. 
Choroby takie Pismo św. na
zywa grzechami i naucza wie
rzących, że dzięki pomocy 
Chrystusa, który przyszedł „le
czyć wszelką chorobę i niemoc 
wśród ludu”, możemy wyzwo
lić się ze złych nawyków i na
łogów.

„Przeto nie śpijmy jak inni, 
lecz czuwajmy i bądźmy trze
źwi. Albowiem ci, którzy śpią, 
w  nocy śpią, a ci, którzy się 
upijają, w  nocy się upijają. 
My zaś, którzy należymy do 
dnia bądźmy trzeźwymi przy
wdziawszy pancerz wiary i 
miłości oraz przyłbicę nadziei 
zbawienia” (1 Tes 5, 6-8).



DWUDZIESTA PIERWSZA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytani® z U stu  św. Paw ia Apostola do Efezjan —  (6,10— 17)

Bracia: U m acniajcie się w  Panu i w  działaniu m ocjvJego . 
Przyobleczcie się w  zbroję Bożą, abyście m ogli się ostać prze
c iw  zasadzkom diabelskim . A lb ow iem  prow adzim y w alkę nie 
z ciałem  i k rw ią ,’ ale przec iw  książętom  i w ładzom , przec iw  
rządcom  św iata tych ciemności, p rzec iw  złym  duchom w  prze
stworzach niebieskich. P rzeto  przyobleczcie się w  zbro ję  Bożą, 
abyście m ogli staw ić opór w  dzień z ły  i w ypełn iw szy  wszystko, 
ostać się. Bądźcie przeto w  pogotow iu  przepasawszy biodra w a 
sze p raw dą i p rzyodziaw szy pancerz spraw iedliwości, a nogi 
obuwszy w  gotowość E w angelii Pokoju.

W e wszystkim  trzym ajc ie  się tarczy w iary, którą m oglibyście 
zagasić w szystkie strzały ogniste złego ducha. P rzyodz ie jc ie  też 
przyłb icę zb aw ien ia1! w eźm ijc ie  m iecz ducha, którym  jest sło
w o Boże.
Psalm responsoryjny —  (103,1— 10)
R e f r e n  :

Pan jes t łaskawy, pełen m iłosierdzia
1. B łogosław  duszo moja, Pana;

i wszystko, co jest w e mnie, św ięte Im ię  Jego
2. B łogosław  duszo moja, Pana;

i n ie  zapom inaj o wszystkich Jego dobrodziejstwach. 
R e f r e n  :

Pan  jest łaskawy, pełen m iłosierdzia
3. On odpuszcza w szystkie w in y  T w o je ; 

i leczy  wszystkie choroby.
4. On tw o je  życie ratu je od zguby;

On obdarza cię łaską i zm iłowaniem .
R e f r e n  :

Pan jest łaskawy, pełen m iłosierdzia
5. M iłosierny jest Pan i łaskawy; 

nieskory do gn iew u i bardzo cierp liw y.
6 . N ie  postępuje z nami według naszych grzechów ; 

ani według w in  naszych nam nie odpłaca.
R e f r e n :

Pan jest łaskawy, pełen m iłosierdzia
7. Chwała O jcu i  Synow i 

I  Duchowi Świętem u.
8 . Jak było na początku, teraz i zawsze; 

i na w iek i w ieków . Amen.
R e f r e n :

Pan  jest łaskawy, pełen m iłosierdzia  
Ewangelia według św. Mateusza —  (18,23— 35)

Onego czasu: R zek ł Jezus uczniom swoim  tę przypow ieść: 
Podobne jest kró lestw o n iebieskie pewnem u kró low i, k tóry 
chciał się ob liczyć ze sługami swym i. A  gdy  począł się ob li
czać przyw iedziono mu jednego, który był mu w in ien  dziesięć 
tysięcy talentów. I gdy nie m ia ł skąd oddać kazał go pan jego 
zaprzedać i żonę jego, i dzieci, wszystko, co m iał, i  oddać, 
A  sługa jego  upadłszy, prosił go, m ów iąc: M ie j cierp liwość na
de mną, a oddam ci wszystko. A  Pan z litow aw szy  się nad 
ow ym  sługą, uw oln ił go i dług mu darował.

Lecz sługa ów  wyszedłszy, spotkał jednego z tow arzyszów  
swoich, k tóry był mu w in ien  sto denarów. I u jąw szy go, dusił, 
m ówiąc. Oddaj, coś w in ien. A  tow arzysz ów  upadłszy, prosił 
go, m ów iąc: M ie j c ierp liw ość nade mną, a oddam ci wszystko. 
Lecz on n ie chciał, ale odszedł i w trąc ił go do w ięzien ia , do
póki by mu długu nie zw rócił.

A  w idząc, co się działo, tow arzysze jego zasm ucili się bardzo 
i przyszli, i donieśli panu swemu o wszystkim , co się stało. 
W tedy  zaw ołał go pan i rzekł mu: Sługo n iegodziw y, cały dług 
darowałem  ci, boś m ię prosił. C zyż w ięc  nie przystało, abyś 
i ty  u litow ał się nad towarzyszem  swoim , jakom  i ja  u litow ał 
się nad tobą? I  rszgn iew aw szy  się pan jego  w yda ł go katom, 
dopóki mu nie odda całego długu.

Tak i O jciec m ój niebieski uczyni wam , jeś li nie odpuścicie 
każdy bratu  swemu z serc waszych.

Kto chociaż raz przeczyta! Ewangelię, zauważy! na pewno, że w  wystą
pieniach Zbawiciela bardzo często — niczym złota nić — przewija się nauka
o nieskończonym miłosierdziu Bożym. By jednak zasłużyć na nie, musimy 
wcześniej wykazać dobrą wolę względem wszystkich, którzy wobec nas za
winili. I  jest to warunek bezwzględnie konieczny. Wyrazem tego są słowa 
Modlitwy Pańskiej, w  której prosimy Ojca niebieskiego: ..Odpuść nam nasze 
winy, jak i my odpuszczamy naszym winowajcom” (Mt 6.12). Jednak dopiero 
w przypowieści o niemiłosiernym słudze — i to w sposób niezwykle plastycz
ny — przedstawił Chrystus prawdę, że Bóg chętnie odpuszcza winy tym, któ
rzy odpuszczają je  bliźnim swoim.

Przypom ina jąc na jw ażn iejsze punkty sw oje j nauki —  a m iało to 
m iejsce pod koniec publicznej działalności —  m ów ił Jezus o kon iecz
ności przebaczenia oraz m ożliw ości praktyczn tgo jego stosowania. 
Zw raca jąc się w ięc  do słuchaczy, pow iedzia ł: „K ró lestw o  N iebios 
podobne jest do pewnego króla, k tóry chciał zrobić obrachunek ze 
sługami sw ym i” (M t 18,23). Zdarzało się to zw yk le  w  przypadku 
dzierżaw ców  królewskich dóbr ziemskich, lub też podatków  i innych 
opłat na rzecz państwa. W tedy  to „przyprow adzono mu jednego dłuż
nika, k tóry był mu w in ien  dziesięć tysięcy ta len tów ” <Mt 18,24).

Trafił jednak widocznie na niesumiennego urzędnika, który — bądź to roz
trwonił pieniądze na wystawne życie, bądź też ukry! je, i — „nie miał 
z czego oddać”  (Mt-18,25a) długu. Takie lekkomyślne postępowanie obserwu
jem y i w naszych czasach. Wobec powyższego, „kazał go pan sprzedać wraz 
z żoną i dziećmi, i wszystkim, co miał. aby dług został spłacony”  (M; 18,25 
bc). N ie było w  tym nic nadzwyczajnego, gdyż na takie rozwiązanie sprawy 
(zaprzedanie dłużnika i całej jego rodziny w  niewolę) dozwalało prawo staro- 
testamentowe. Podobnie stanowiło prawo rzymskie.

K ied y  sytuacja była praktyczn ie m ówiąc, bez wyjścia , n ieuczciwy 
„sługa padł przed nim  (na kolana), złożył mu pokłon i rzekł: Pan ie! 
Okaż m i cierpliwość, a oddam ci wszystko” (M t 18,26). N ie  zdawał 
sobie w idoczn ie sprawy, że przekracza to jego  m ożliwości. Jednak 
„pan u litow ał się nad sługą, uw oln ił go i dług mu darow ał”  (M t 
18,27), dając w  ten sposób dowód w y ją tk ow ej wspaniałomyślności. 
Sługa jednak nie w yciągnął z tego żadnej nauki dla siebie. Bow iem , 
gdy „w yszedł, spotkał jednego ze uTspółsług, k tóry był mu w in ien  
sto denarów ” (M t 18,28a). B yła  to kw ota naprawdę m ała w  porów 
naniu z tą, którą przed chw ilą  mu darowano. Dał jednak w yraz 
swej bezwzględności gdyż „pochw yciw szy, dusił go, m ów iąc: Oddaj, 
coś w in ien ”  (M t 18, 28b). Jak należało się spodziewać, „współsługa 
jego, padłszy na kolana, prosił go m ów iąc: Okaż m i cierpliwość, a 
oddam ci wszystko. On jednak n ie  chciał, lecz odszedł i w trącił 
do w ięzien ia , dopóki nie odda długu”  (M t 18,20— 30).

Wiadomość o wspomnianym zajściu rychło dotarła do króla. Ten zas przy
woławszy do siebie niedawnego dłużnika, ,,rzekł mu: Sługo zły Wszystek 
tamten dług darowałem ci, boś mnie prosił. Czy i ty powinieneś zlitować 
się nad współsługą swoim, jak ja zlitowałem się nad tobą?” (Mt 18,32—33). 
Postąpił więc wobec niego z cala surowością prawa. Bowiem „wydał go ka
tom, żeby mu oddał cały dług”  (Mt 18,34). Wydanie dłużnika na tortury miało 
go zmusić do wyjawienia, gdzie ukrył zdef-raudowane pieniądze, lub leż do 
spłacenia długu przez jego rodzinę.

Nauka zaw arta w  przypow ieści m ieści się w  ostatnich słowach Bo- 
ga-Człow ieka: „T ak  i O jciec m ój niebieski uczyni wam, jeś li każdy „ 
nie odpuści z serca bratu swemu”  (M t 18,35).

G dy słuchamy przypow ieści ew angelicznej o n ie litościw ym  słudze, 
może nam się wydawać, że przebaczanie b liźn im  nie jest rzeczą 
trudną. Jest to przecież drobnostka wobec naszych w in  przed Bo
giem . Byłby jednak w  błędzie, kto by tak sądził, Prawdziwe bowiem  
przebaczenie, odpuszczenie z serca — jak się tego domaga Z baw i
ciel —  jest jednym z najtrudniejszych uczynków chrześcijańskich. 
Obrazuje to, w  pew nym  stopniu, stare podanie ludow e:

Pew ien  ojciec rozdzie lił m ajątek m iędzy trzech swoich synów.
A le  został mu jeszcze diam ent n iezw yk łe j wartości. K zek ł w ięc do 
synów : „T en  szlachetny kam ień otrzym a ten, k to spełni na jbardzie j 
szlachetny czyn” . Poszli w ięc  synow ie w  świat, by w ypełn ić polecenie 
ojcowskie. A  gdy po pewnym  czasie w rócili, najstarszy syn rzekł 
ojcu: „Jakiś obcy człow iek pow ierzy ł m i m ienie, a ja  oddałem  mu 
je  w  całości.”  O jciec mu rzek ł: „Spełniłeś ty lk o  obow iązek”  Drugi 
syn pow iedzia ł: „Ja w yra tow a łem  tonące dziecko” . N a  to mu ojciec: 
„C zyn  tw ó j jest godny pochwały, ale nie zasługuje na m iano sz’ 
chetnego” . W ted y  przystąpił na jm łodszy i odezw ał się: „W  czaJ*^ 
m ojej podróży wszedłem  na górę, gdzie nad przepaścią spał mój 
n ieprzyjaciel. M ogłem  go w ów czas trącić, n ie  uczyniłem  jednak tego. 
Obudziłem  go nawet, by sam przypadkiem  nie stoczył się w  prze
paść” . I  w  odpow iedzi usłyszał: „T w ó j jest diament. N ie  ma bow iem  
w iększej szlachetności nad to, je że li się n iep rzy jacie low i dobrze 
czyn i” .

Rzeczyw iście. Odpuszczenie w in y  bliźniem u jest zw ycięstw em  nad 
samym sobą. B ow iem  skażona grzechem  natura popycha człow ieka, 
by pomścił doznaną krzywdę. Chrystus nie ty lko przypom inał ten

„Czy i ty nie powinieneś był zlitować się...”
Im  bardziej zb liżam y się do końca roku liturgicznego, tym  częściej 

k ieru je Kościół naszą uwagę na „rzeczy  ostateczne” . Tak  w ięc  za po
średnictw em  litu rg ii ubiegłej n iedzie li starał się On obudzić w 
nas —  wygnańcach na ziem skim  padole —  tęsknotę do ojczyzny n ie
bieskiej. Dziś natom iast przygotow u je swoich w yznaw ców  na spotka
nie z Chrystusem, w  ch w ili Jego pow tórnego przyjścia. Toteż lekcja 
(E f 6.10— 17) zachęca nas do trw an ia  w  gotowości na tę chw ilę. Zaś 
w  ew angelii (M t 18,23— 33) oglądam y Syna Bożego jako w ielkodusz
nego i m iłosiernego króla, k tóry w  fchwili rozrachunku w spaniało
myślnie daruje dług swemu słudze. Dom aga się jednak, by i on po
stępował podobnie w obec w łasnego współbrata.

Rozrachunek taki czeka każdego z nas. N adzie ją  napawTa nas jed 
nak płynąca z w ia ry  świadomość, że Bóg jest nieskończenie m iłosier
ny. Daru je w ięc  nasze długi, ale —  jak  to w yn ika  z dzisiejs.zej 
ew an gelii —  jedyn ie  pod warunkiem , że i m y odpuścimy w in y  b liź 
nim  naszym. Odpuszczenie bow iem  uzyskać można za odpuszczenie.

w ie lk i obowiązek, ale uczył go swoim  przykładem , gdy —  w isząc na 
krzyżu —  m odlił się za swoich prześladowców, m ów iąc: „O jcze, od
puść im, bo nie w iedzą, co czyn ią” (Łk  23,34a). N ie  inaczej postą
p ił rów n ież św. Szczepan. U m ierając bow iem  pod gradem  kam ieni, 
ostatkiem  sił w o ła ł: „Panie, nie policz im  grzechu tego” (Dz 7,59b). 
W ielkoduszne przebaczenie Syna Bożego oraz wspaniałom yślny gest 
p ierw szego Męczennika, stały się dla chrześcijan wszystkich w ieków  
n iezw yk le  w ym ow ną nauką. Zrozum ieli oni bow iem , że odpłacając 
się dobrodziejstw am i za doznane krzyw dy, zasługują n a  odpuszczenie 
przez Boga ich w łasnych przew inień.

Przebaczen ie jest rów n ież naszym obow iązkiem . Będziem y je  zaw 
sze praktykować, jeże li zapam iętam y napomnienie Jezusa Chrystusa, 
zaw arte w  słowach: „Jeśli odpuścicie ludziom  ich przew in ien ia, od
puści i w am  O jciec wasz niebieski. A  jeśli n ie ' odpuścicie ludziom, 
i O jciec wasz nie odpuści w am  przew in ień  waszych” (M t 6,14— 15).

Ks. JAN  K U C ZE K
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Bóg ostoją w chorobie 
i cierpieniu

„Jahw e m oją  m ocą i  tarczą!
M o je  serce Jem u zaufało:
Doznałem  pom ocy, w ięc m o je  serce się cieszy
i pieśnią m oją  C o sławię”  (Ps 28,7)

Psalm  28(27) należy do rodzaju literackiego, który określam y m ia
nem indyw idualnej pieśni lam entacyjnej. Na treść naszego psalmu 
składa się w ezw an ie  Boga i prośba o wysłuchanie (w . X— 2). prośba 
właściwa, czyli m od litw a o w yrw an ie  z kręgu przestępnych (w. 3— 5), 
dziękczyn ien ie (w . 6 — 7), w yznan ie ufności i prośba za ludem (w. 
8 — 9). W  tytu le znajdu jem y krótką wzm iankę, że psalm  jest D aw i
dowy. Psalm ista w  stanie c iężk iej choroby i niesłusznie oskarżony 
m odli się w  sanktuarium i kom ponuje pieśń skargi —  elegię. Data 
skom ponowania pieśni jest bardzo stara i przypada na wczesne czasy 
królewskie.

„D o Ciebie, Jahwe, woiam , Skało moja, bym  w obec T w ego  m ilcze
nia nie stał się jak  ci, k tórzy zstępują do grobu” (w. 1). P iew ca  Pań
ski zw raca się do Boga i p rzyzyw a G o jako „sw o ją  Skalę” . N a skale 
była zbudowana św iątyn ia jerozolim ska, w  której pobożny Izraelita  
znajdow ał bezpieczne schronienie w  trudnych chw ilach sw ojego ży 
cia. M odlący się podnosi sw ój głos pełen skargi, by Bóg nie m ilczał, 
nie zapom niał o nim, bo w  przeciw nym  razie stanie się podobny do 
zstępujących „do grobu” . Psalm ista posłużył się tu określeniem  „g ró b ” 
Wko synonimem, odpow iedn ikiem  Szeolu, którym  w yraża  głębię 

ś m ie r c i ,  krainę niebytu. T y le  znaczy człow iek  sam z siebie, gdy Bóg 
„m ilczy ” . Rytm  m yśli pozw oli poecie kontynuować pod jęty  w ątek  
cierp ien ia w  w ierszu  następnym: „U słysz głos m ego błagania, gdy 
wołam  do Ciebie, gdy wznoszę ręce do św iętego przybytku T w o 
je go ” (w. 2). Zw ro t „głos m ego b łagania” jest typow y dla pieśni la
m entacyjnej, skarżącej się. Psalm ista skarży się Bogu i wznosi ręce 
swe w  kierunku św iątyni. W znoszenie rąk oznaczało p ierw otn ie  szu
kanie schronienia, potem  stało się gestem m odlitewnym . Izraelita  
w ierzy ł głęboko, że w  M iejscu N ajśw iętszym  jest obecny Bóg i stąd 
udziela ludow i Bożem u sw ej pomocy. „Ponadto od ty lnej strony św ią 
tyni zbudował (Salom on) z desek cedrow ych od podłogi aż do belek 
(ścianę na) dwadzieścia łokci, aby oddzielić od św iątyn i sanktuarium, 
to jest M iejsce N a jśw iętsze” (1 K r i 6,16). Psałterz m ów i często o 
wznoszeniu rąk podczas m od litw y w  kierunku sanktuarium: „W zn ieś
cie ręce wasze ku M iejscu  Św iętem u i b łogosławcie Jahwe” (Ps 
134,2).

„N ie  gub m nie z występnym i i z tym i, co czyn ią nieprawość, co 
rozm aw ia ją  p rzyjaźn ie z b liźn im i, a w  duszy żyw ią  zły  zam iar” 
(w. 3). K o le jna  prośba unosi się ku niebu, n iew inn ie oskarżony o w y 
stępek błaga Boga, aby go nie karał razem  z bezbożnym i, w ystęp
nymi. Ci nie są szczerzy, w  oczy schlebiają, ale w  sercu k ry ją  zły 
zamiar. Psalm ista nie chce m ieć nic wspólnego z takim i ludźmi, 
którzy zasługują na potęp ien ie i stosowną karę. „Odpłać im  według 
ich czynów  i w edług złości ich postępków. W edług dzieła ich rąk 
im odpłać, oddaj im  w łasnym i ich czynam i” (w . 4). Pom ysłowość 
ludzka w  złym  kierunku w yda je  się nie m ieć granic, ale tak dzie je

■5 ty lko do czasu. W  określonym  czasie górę b ierze spraw iedliwość, 
S ^ k tó rą  w a lczy  Psalmista, a złe  i przew rotne postępowanie obraca 
się przec iw  dopuszczającym  się nieprawości. „Skoro nie zw ażają  na 
czyny Jahwe, ani na dzieła rąk Jego: niechaj ich zniszczy, a nie od
buduje” (w. 5). D ziw im y się, że tak często gani Psałterz złe postę
powanie. Człow iek  występny zapomina łatw o o tym, co Bóg uczynił 
w łaśnie dla niego. N ie  chce też pamiętać, że spraw ied liw ość Boża nie 
może to lerow ać nieprawości, ale osądza ją  i stosownie odpłaca tym, 
co człow iekow i nie jest przyjem ne. „W  pysze swej pow iada w ystępn y : 
N ie  pomści; nie m a Boga: oto jest całe jego  m yślenie”  (Ps 10,4). 
Bóg nie może zapomnieć o  pow tarzanej z uporem nieprawości, bo 
przez nią d zie je  się k rzyw da spraw ied liw ym , z n ie j rodzi się c ier
pienie i ucisk.

„B łogosław iony Jahwe, usłyszał bow iem  głos m ego błagania” (w . 6 ). 
Pieśń lam entacyjna przekształca się teraz w  pieśń dziękczynną. Psa l
mista dziękuje za wysłuchanie jego błagania, a w łaśc iw ie  przen ika
jącej niebiosa skargi. N iech będzie za to Bóg błogosławiony, czyli 
uznany w  swej potędze i dobroci. „B łogosław iony Jahwe, k tóry nas 
nie w ydał na pastwę ich zębom ” (Ps 124,6). P iew cą  uw ie lb ia  dalej 
Boga, bo On jest jego  ostoją. „Jahw e m oją  mocą i tarczą! M o je  serce 
Jemu zaufało: Doznałem  pomocy, w ięc  m oje  serce się cieszy i p ie
śnią m oją Go s ław ię” (w. 7). Prześladow any i dręczony chorobą zna
lazł w  Bogu źródło sw ej mocy i ochrony. Skołatane serce cierpiącego 
nieprawość ludzką i nieuzasadnione podejrzen ia kazało zaufać Bogu, 
który nie zaw iódł, udzielił pomocy. Serce to teraz się cieszy, a po
dziękę swą w yraża  dziękczynną pieśnią. „B iadan ia  m oje zm ieniłeś 
m i w  taniec, w ór m i rozw iązałeś, opasałeś m nie radością, by serce 
m oje nie m ilknąc psalm Tob ie  śpiewało. Boże mój, Jahwe, będę Cię 
w ysław ia ł na w iek i” (Ps 30,12— 13).

Na szczególną uwagę zasługują dw a ostatnie w iersze naszego psal
mu, w yrażona bow iem  tu została głęboka świadomość społecźna jed 
nostki. „Jahw e jest mocą zbawczą dla sw ojego ludu, tw ierdzą zba
w ien ia dla swego pomazańca” (w. 8 ). N iew tąp liw ie  Jahwe jest mocą

W Jezusie Chrystusie i w  Jego cierpieniu nasze cierpienie i osamotnienie na
biera mocy zbawczej, ratującej ze śmierci. „Nas umarłych na skutek występ
ków, razem z Chrystusem przywróci do życia”  (E f 2,5)

zbawczą, ale ta moc u jaw nia się w  Jego ludzie, a tw ierdza zbaw ie
nia funkcjonuje w  „pom azańcu” Bożym, czy li w  królu. Lud Boży, 
jego  zgrom adzenie jest rzeczyw istością zbawczą, która stoi na p ie rw 
szym planie. Jednostka ma sw ój udział w  tej społeczności i przy je j 
pom ocy zbaw ia się. Od czasów  przym ierza na Synaju Bóg nie prze
stał być K ró lem  sw ego ludu, chociaż w yręcza się sw ym  „pom azań
cem ’ ', którego lud darzy szczególnym  uznaniem.

„O cal T w ó j lud i błogosław Tw em u dziedzictwu, bądź też pasterzem, 
(na ręku) nieś ich na w iek i” (w. 9). W yznanie w iary, jak ie  słysze
liśm y w  w ierszu poprzednim , przekształciło się w  m od litw ę za lud 
Boży. P iew ca  prosi o ocalenie tego ludu i o b łogosław ieństwo dla 
„d z ied zic tw a” Bożego. A  „d z ied zic tw o” to oznacza tu lud i ziem ię, 
k tóre są własnością, w  posiadaniu Boga. „K ie d y  N a jw yższy  rozgra
niczał narody, rozdzie la ł synów  człow ieczych, w tedy  ludom granice 
w ytycza ł według liczby synów Boga spraw ied liw ego, bo Jego lud 
jest własnością Jahwe, dziedzictw em  Jego w ydzie lonym  jest Jakub” 
(P w t 32,8n; z Hym nu M ojżesza). Bóg jest dobrym  pasterzem, poniesie 
Izraela  na swych rękacn, w ieczn ie  będzie darzył naród w ybran y swą 
zbawczą obecnością i działaniem . ..Podobnie pasterz pasie swą trzodę, 
grom adzi (ją) swoim  ram ieniem , jagn ięta nosi na sw ej piersi, owce 
karm iące prow adzi łagodn ie” (Iz  40,11). Pasterzow an ie Boga Izraelo 
w i trw ało  przez wrieki i prow adziło  do zupełnego w yzw o len ia  w  N o 
w ym  Przym ierzu .

C ierp ien ie z racji choroby, prześladowania lub potocznej op in ii 
czy też naw yków  spraw ia wrażenie, że Bóg nas opuścił. Ła tw o  Boga 
uw ielb iać i składać M u dziękczynienie, gdy  wszystko się układa po
myślnie. Inaczej rzecz w ygląda  w  trudnym  doświadczeniu. N ie  jes t 
to  jednak sytuacja bez wyjścia . Nowotestam entowa społeczność re li
g ijna —  Kościół ma tę świadomość, że jest ludem  Bożym, podporząd
kowanym  Pom azańcow i Bożemu —  Jezusowi Chrystusowi. W  N im  
i w  Jego cierpieniu nasze cierp ien ie i osam otnienie nabiera mocy 
zbawczej, ratu jącej ze śmierci. ,,Nas umarłych na skutek występków, 
razem  z Chrystusem przyw róc ił do życ ia ” (E f 2,5).

Ks. K A Z IM IE R Z  P IK U L SK I

Ukazał się drugi tom książki 
ks. bp. prof. M aksym iliana Rodego 
pt. Filozofia dziejów rozwoju myśli społecznej 

tom I I  —  Starożytność, stron 515, cena 80,—  zł.

Nadto są jeszcze do nabycia tegoż Autora następujące książki:

Filozofia dziejów rozwoju myśli społecznej
Tom  I —  Prastarożytność, stron 551, cena 80,—  zł.

Ideologia społeczna Nowego Testamentu:

Tom  I —  Idee po lityczne i  gospodarcze, stron 372, cena 50,—  zł. 
Tom  I I  —  Idee społeczne, stron 492, cena 50,—  zł.
Tom  I I I  —  h is ty tu c je  społeczne, stron 587, cena 60,—  zł.

Książk i te nabyć można ty lko w  Chrześcijańskiej A kadem ii 
Teologicznej, 00-246 W arszawa, ul. M iodow a 21 — bezpośred
nio albo za zaliczen iem  pocztowym.
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Wierni podczas nabożeństwa w kościele polskokatolickim  w Bydgoszczy

Obiektywem
Kom unia św. w Kotlowie

przez

Nabożeństwo w  zabytkowym kościele polskokatolickim w Szczecinie

Barokowe wnętrze 
boczne

kościoła w Poznaniu — ołtarz główny 1 ołtarze

Wierni przed nowoczesną sylwetką kościoła w  Źarkach-Moczydle

parafie

Nowowybudowany kościół w Bukownie-W si



Chrońmy ludzkie środowisko
W  w ydanym  niedaw no R a 

porcie L ig i Ochrony P rzyrody
o stanie środowiska przyrodn i
czego w  naszym  kra ju  i za 
grożen ia życia ludzkiego, do
w iadu jem y się, że spośród 81 
gatunków ssaków żyjących w  
Polsce, ostatnio w ym arły  3 ga
tunki, a 1 2  zaliczono do g iną
cych lub będących na granicy 
w ym arcia . W  kolejnych  25 la 
tach w yg in ie  prawdopodobn ie 
27 gatunków, a dalszych 50 —  
skazanych jest na w ym arcie  
w  ciągu następnych 50 lat. 
N ad z ie je  na p rzetrw an ie  100 
najbliższych lat ma n ie  w ięce j

n iż 15 gatunków ssaków. Są 
to dane niepokojące ludzkość.

Jeszcze katastrofaln i ej
p rzedstaw iają się dane doty
czące ptaków . Na ogólną liczbę 
żyjących w  Polsce (łącznie 
z przelotnym i i m igru jącym i) 
240 gatunków, w  ostatnich la 
tach X X  w . w ym arło  11; g i
nących, w zg lędn ie  będących 
na gran icy w ym arcia  jest 25. 
Szanse na p rzeżycie kole jnego 
stulecia m a jedyn ie  około 30 
gatunków ptaków.

W  Raporcie L ig i Ochrony 
P rzyrod y  czy tam y: „S to im y
przed problem em  regeneracji

popu lacji zw ierząt. Jest to 
m ożliw e  ty lko przy zastoso
w an iu  kom pleksow ych zab ie
gów  ochronnych łącznie z 
zastosowaniem  hodow li. N ie  
m ożna bow iem  dopuścić, aby 
około 25% gatunków naszych 
kręgow ców  zupełnie wym arło. 
T ak  w ie lk ie  zubożenie puli ge
now ej zw ierzą t m iałoby trw ałe  
znaczenie u jem ne w  naszym 
środow isku przyrodn iczym  dla 
życia  pokoleń” .

N a jtrag iczn ie j przedstaw ia 
się w  naszym  kra ju  sytuacja 
p taków  ow adożernych, groź
nych d la  szkodników  upraw  
zbożowych, ow oców , w a rzyw  i 
kw ia tów  —  nie m ów iąc już o 
użytecznych dla ro ln ictw a o
w adach takich ja k  pszczoły, 
osy, trzm iele  i m otyle, któ
re  zapy la ją  rośliny hodow la
ne w  ponad 85%.

Bociany, skowronki, jaskółki 
oraz w ie le  innych p taków  g i
nie m asowo poprzez zatrucie 
środkam i ow adobójczym i i 
silnym i truciznam i, stosowany
m i p rzec iw ko m yszom  i szczu
rom.

Ze w zg lędu  na długą, le t
nią suszę, rok 1982, jest trud
nym  dla zw ierząt okresom 
do przeżycia. Jest to  rok tra
giczny dla bocianów i w szyst
k ich p taków  wędrownych- 
M iędzynarodow a Rada Ochro
ny P taków  b ije  na groźny a
larm . Do n iektórych k ra jów  
europejskich (Austrii, F rancji 
i R F N ) p rzylecia ło  w  obecnym 
roku o  połow ę m niej bocianów 
n iż w  latach ubiegłych. W  cza
sie tych przelotów , dziesiątki 
tysięcy p taków  tego gatunku 
padło o fiaram i trucizn  stoso
wanych w  K en ii i E tiopii, a 
służących do zw alczania

szkodników  roślin  uprawnych. 
W  podobny sposób w ytru to 
w ie le  bocianów  w  Izraelu , w  
rejon ie  jeziora  Genezaret, 
gdzie m iędzy innym i rozrzu
cono trucizny przeciw ko p la
dze m ysz i szczurów. Znany u 
nas z bardzo silnej trucizny 
proszek D D T (którego produk
c ję  wstrzym ano w  Polsce) jest 
m asowo eksportowany przez 
k ra je  europejsk ie do A fryk i, 
czyniąc tam ogrom ne spusto
szenie w śród fauny, a g łó w 
nie w śród w ędrow nego ptac
twa, płazów , gadów , ssaków i 
ow adów  —  tak  pożytecznych 
w  roln itw ie.

Zagrożen ie życia żbika, ry 
sia, bociana czy pszczoły —  
stanow i tym  samym zagroże
n ie d la sam ego człow ieka. 
Form ułow anie odezw y i p ło
m ienne apele o ratunek dla 
życia, nie zapobiegają ekolo
gicznej klęsce i tragedii.

W  Polsce is tn ie je  około 100 
tysięcy zrzeszonych m yśliwych, 
2,5 m iliona członków L ig i  O 
chrony P rzyrody  i setki tysię
cy m iłośn ików  ojczystej przy
rody. Czy wszystk ie te zrze
szenia n ie m ogłyby odegrać 
poważnej i  bardzo pożytecznej 
ro li w  dziedzin ie ratow ania 
naturalnego piękna naszej o j
czyzny?

C złow iek  w  dobie rozw oju  
techniki i przem ysłu nie może 
i  nie pow in ien  niszczyć same
go siebie, natom iast musi 
chronić wszystko co żyje, i co 
życiem  sw oim  n ie ty lko nie 
zagraża jego  życiu, ale (co 
w ażn iejsze) zapewnia społe
czeństwu byt!

A N T O N I K A C ZM A R E K

M A ŁA  EN CYK LO PED IA  TEO LO G IC Z N A
W opracowaniu bpa M. Rodego

M no-gospodarczym  i politycznym  ukierunkowaniu, chyba n a j
ak tyw n ie jszy  i na jbezw zględn ie jszy  wśród p rzyw ódców  - *  
anabaptyzmu i w o jn y  chłopskiej, działacz i  ideolog. Po  od
byciu studiów  teologicznych (1506— 1512) został duchownym 
rzym skokatolickm , zdobył też doktorat teologii. Już jako 
student, a następnie jako m łody kapłan w ypow iadał szereg 
bardzo krytycznych uw ag pod adresem  papiestwa, h ierar
chów rzym skokatolickich i samego Kościoła  Rzym skokatolic
kiego. ’W  krótk im  też czasie począł m nożyć ko liz ję  z rzym - 
skokatolicyzm em, od którego n iebaw em  całkow icie odszedł, 
owszem  działał z zaciętością p rzec iw  niemu. Od 1518/19 r 
był pod w p ływ em , zrazu pod w ie lk im  w pływ em , - »  M arcina 
Lu tra  i jego  reform acji, ale poznawszy w  Zwickau, gdzie w  
1520 r. został predykantem , -*■ M iko ła ja  Storcha, głoszącego 
i szerzącego • anabaptyzm, sam zapalił się do treści tegoż 
ruchu i to  tak dalece, że n iektórzy w  nim  chcą w idzieć  
tw órcę now o ukierunkowanego i zradykalizow anego społecz
nie i gospodarczo anabaptyzmu. W  m iarę coraz w iększego 
angażowania się w  ruchu anabaptystycznym  oddalał się od 
M arcina Lutra, jego poglądów  i działań, owszem  —  doszło 
naw et m iędzy nim i do ostrych spięć, a w  końcu do zerwania 
z nim, co m iało m iejsce w  1524 roku. Już przed tym  ze rw a 
niem  M iinzer, zarów no po pobycie w  Pradze i naw iązaniu 
kontaktów  z • taborytam i (1521), jak  i po sw oje j bardzo 
żyw ej działalności w  A llstedt, m iał najprawdopodobniej w y 
kształcony i sprecyzowany swój pogląd w  spraw ie w łaści
w e j jego  zdaniem  refo rm acji Kościoła  i w  ogóle św iato
poglądu relig ijno-kościelnego, jak  i  w  zakresie spraw  spo
łeczno-gospodarczych i politycznych. Istotą p ierw szego były 
przede wszytkism  dw a tw ierdzen ia : 1 ° na jw ażn iejszym  źród
łem  w iary, a w ięc i -formowania sw ojego stosunku do Boga 
i spraw  z tym  bezpośrednio i pośrednio zw iązanych, jest 
w e w n ę t r z n e  i n d y w i d u a l n e  o b j a w i e n i e ,  czyli 
sprowadzenie te j bogatej i zróżn icow anej s fery  życia czło

w ieka  do jego  wnętrza, do jego  w łasnej d ecyzji; 2 ° poznać 
i przeanalizować treść w ew nętrznego ob jaw ien ia  m oże jed 
nak dopiero człow iek  dorosły, człow iek  dojrzały, przeto też 
ty lko on m oże zdecydow ać o p rzyjęciu  czy nie przyjęciu  
chrztu; chrzcić w ięc  należy w ed ług M unzera ty lko ludzi do
rosłych, dojrzałych, św iadom ych tego aktu, chrzest zaś dzieci 
należy odrzucić. Istotą drugiego zakresu spraw społeczno
-gospodarczych i politycznych były  tw ierdzenia, iż  obecnie 
panujące ustroje na leży co prędzej zastąpić K ró lestw em  
Bożym  na Z iem i, królestwem  opartym  na równości ludzi i 
wspólnocie dóbr, a które to k ró lestw o trzeba zaprowadzić 
natychmiast i to nawet siłą, orężem. Z entuzjazm em  propa
gow ał sw oje  idee i w łączał się coraz bardziej do bezpośred
nich akcji re fo rm acyjn ych : kościelno-teologicznych i społecz- 
no-gospodarczo-politycznych. Czyn ił to szczególnie gorliw ie, 
oczyw iście w raz ze sw oim i zwolennikam i, których p rzybyw a
ło, a zw łaszcza zaś w espół z H enrykiem  P fe i f fe r ’em, a g łów 
nym m iejscem  ich działalności stało się m iasto Miihlhausen. 
Tu też na jw idoczn iej p rzy jm ow a ł się zradykalizow any i 
now o ukierunkowany anabaptyzm, tak w  zakresie spraw 
społeczno-gospodarczych i politycznych, jak  i kościelno-reli- 
gijnych, i stąd prom ien iow ał na bliższe i  dalsze tereny T u 
ryn gii i innych dzieln ic N iem iec, rów n ież i Szw ajcarii. M iih l- 
hausen stało się też stolicą rea lizow anego po m yśli M unzera 
i przez M unzera K ró lestw a  Bożego na Z iem i na zasadach 
równości i wspólnocie dóbr w  czasie w o jn y  chłopskiej, która 
w  bezpośrednim  zw iązku  z poglądam i i działalnością M un
zera wybuchła w  Niem czech. A le  powstanie i kró lestw o nie 
długo trwały. Do w alk i z ruchem anabaptystycznym  MOnzera 
i F fe if fe r ’a, a konkretniej \y celu stłum ienia powstania, 
w o jn y  chłopskiej, w ładze w prow adziły  w yborow e oddziały 
ćw iczone oddziały wojska, któremu przew odziły  oddziały ry 
cerstwa pod dow ództw em  Jana elektora, księcia Jerzego sas
k iego i  F ilipa  Heskiego. Do w aln ej rozpraw y doszło dnia 15



Aikohol 
przyspiesza 

proces 
starzenia się
F izjo log iczn e  starzenie się 

człow ieka jest nieodwracalne, 
ale n iek iedy ludzie w  zadzi
w ia jąco  lekkom yślny sposób 
przyb liża ją  sw oją  starość. 
P rzy ję to  uważać za nią w iek  
po siedem dziesiątce, zaś za o
kres starzenia się —  lata 
m iędzy pięćdziesiątym  a sie
dem dziesiątym  rokiem  życia 
(chociaż tzw . proces starzenia 
się można zaobserwować 
znacznie w cześniej).

Nauki biologiczne i medyczne u
siłują zgłębić przyczyny starzenia 
się, na którego temat istnieją róż
ne teorie i hipotezy. I  tak np. 
jedna z nich uważa, że starzenie 
się jest spowodowane zużyciem 
sie organizmu. Inne natomiast 
gioszą, że organizm nie zużywa 
się, lecz zużywa się siła życiowa 
(energia), od której zależy spraw
ne funkcjonowanie organizmu. 
Jeszcze inne za przyczynę starości 
przyjmują nagromadzenie złogów 
w komórkach, osłabienie czynnoś
ci fermentów komórkowych, zwol
nienie przepływu cieczy przez 
tkanki. N iektórzy gerontolodzy 
wychodzą z założenia, iż ..czło
wiek starzeje się już od chwili 
swego poczęcia”  i poszukiwanie 
przyczyn starości uważaią za bez
celowe. Są jednak i tacy, którzy 
przyczyny starzenia się imatrują 
w  działaniu na ustrój różnych 
szkodliwych czynników. Jednym 
z nich jest działanie na organizm 

^człow ieka nanojow alkoholowych, 
przynoszących szkodę.

Pro f. P odv  uważa na przyk
ład, że ludzie starzy mogą za
chować w ita lność pod w arun
kiem, że bf>dą używ ali jak  na j

m niej alkoholu, oraz będą 
przestrzegali diety łatw oprzys- 
w a ja lnej, której podstaw ow y
mi składnikami są: chude
m leko, ser, surowe ow oce i 
jarzyny, ryby  i n iew ie lk ie  
ilości chudego mięsa.

M ieczn ików  (rosyjski uczo
ny), za głów ną przyczynę 
starzenia się uznał procesy 
gnilne w  je lic ie  grubym, które 
są uzależnione w łaśnie od od 
żyw ian ia. G dy człow iek  rac jo 
nalnie się odżyw ia, zachowu
jąc przepisaną dietę (stosow
nie do w ieku ), nie p ije  a lko
holu —  m oże żyć bez porów 
nania dłużej. I  chociaż od chw ili 
głoszenia tej teorii m inęło już 
w ie le  lat, w yd a je  się, że nic nie 
straciła ona ze sw oje j aktu
alności: w łaśc iw ie  się odży
w iać, nie przejadać, nie pić 
alkoholu —  to słupy m ilow e 
na drodze do „długow iecznoś
ci” .

W arunkiem  praw id łow ego 
odżyw ian ia jest m.in. um iar w  
jedzeniu. N ajlepsze i na j
zdrowsze jedzen ie używane w

nadm iarze —  zm ienia się w  
truciznę, jest źródłem  samo- 
zatrucia organizmu. Nadm iar 
jedzen ia odkłada się w  posta
ci tłuszczu pod skórą, oraz 
jako złogi w  tętnicach, w łoś- 
niczkach, stawach, m ięśniach 
i innych tkankach, zan ieczysz
czając organ izm  człow ieka.

N iek tórzy  gerontolodzy, 
przyczynę starzenia się (obok 
nadm iernego używania a lko
holu), w idzą  także w  p rzy jm o
waniu w ie lk ie j ilości białka.

Istn ie je  p rzyjęta  i p otw ier
dzona zasada, że u ludzi „d łu 
gow iecznych ‘ : dom inującą rolę 
odgryw ają  pokarm y roślinne i 
m leczne oraz całkow ite w y e li
m inow anie alkoholu albo spo
radyczne używanie go.

Pro f. B ischer-Bener (S zw a j
caria), tw órca m etody leczenia 
dietą surówkową, uważa że 
chcąc zachować zdrow ie, w in 
no się połow ę codziennego po
żyw ien ia  p rzyjm ow ać w  pos
taci Isurowych roślin.

Doc. K inga  W iśn iew ska- 
-Roszkowska, w  hierarchii

wartości pokarm ów, na p ie rw 
szym m iejscu staw ia rów n ież 
surowe, św ieże w arzyw a i o
woce, chleb razow y oraz m le
ko. A lkohol nakazuje w y łą 
czyć ze spisu pokarmów.

Na skutek d ługotrwałego u
żywania alkoholu wyniszczona 
zostaje błona śluzowa w yście
la jąca przew ód pokarm owy, 
powsta je n ieżyt żołądka lub 
je lit. A lkoh o l pow oduje m iaż
dżycę; naczynia stają się kru
che, tw ardn ieją, pękają. U  o
sób spożywających alkohol 
rozw ija  się proces w łókn ien ia 
i nadm iernego otłuszczania 
serca, pow iększa się wątroba 
i zaatakowane zostają naczy
nia krwionośne.

Są na św iecie społeczeństwa, 
w  których dożycie sędziwego 
w ieku  uważane jest za coś 
zupełnie norm alnego. Społe
czeństwa te zam ieszkują re
giony, w  których ludzie za j
m ują się pracą fizyczną na 
św ieżym  pow ietrzu, racjona l
nie odżyw ia ją  się, nie znają w  
ogóle, albo bardzo rzadko u
żyw a ją  alkoholu. Tak  w ięc 
ćw iczenia, praca fizyczna, rac
jonalne odżyw ian ie, w ye lim i
nowanie alkoholu —  odw leka
ją  proces starzenia.

K ażdy  człow iek  chciałby żyć 
jak  najdłużej i cieszyć się do
brym  zdrow iem . Cóż, k iedy lu 
dzie sami często przyspieszają 
starość, przyspieszają kres 
swego istnienia.

W  m iarę starzenia się ustro
ju  człow ieka pogarsza się 
sprawność i wydolność róż
nych narządów i układów. U 
żywanie, a zw łaszcza naduży
wan ie napo jów  alkoholowych, 
prowadzi do przyspieszenia 
starości i zn iedołężnienia.

M A ŁA  EN CYKLO PED IA  TEO LO G IC Z N A  18821

m aja 1525 roku pod Frankenhausen. O ddziały M iinzera i 
P fe if fe r  a poniosły klęskę, oni zaś zostali schwytani i razem  
w raz z innym i jeszcze przyw ódcam i chłopskim i zostali ścięci 
27 m aja 1525 r.

Muratori Lu dw ik  An ton i —  (ur. 1672, zm. 1750) — to rzym
skokatolicki w łosk i ks., dr, uczony historyk i badacz, zw łasz
cza średniowiecza, a w  nim  g łów nie średniow iecznych dzie
jów  Ita lii, autor ważnych i cennych dla chrześcijaństwa 
dzieł. Jest autorem m.in. następujących dzieł, rów n ież dzieł- 
-źródeł: A ntiąu ita tes  Ita licae  m ed ii aevi (t. 1— 6; 1738— 1742), 
czy li Starożytności włoskie średniow iecza  (w  tym  dziele 
m ieści się też tzw . kanon, nazwany od nazwiska autora i 
znalazcy tego dokumentu, k a n o n e m  M uratori’ego; ka
non ten, czyli zbiór, w praw dzie  niekom pletny i  nie apro
bowany, niemal wszystkich ksiąg P ism a św. N ow ego  Testa
mentu, i takich, których o fic ja ln y  -*■ kanon nie zaw iera, po
chodzący jako kopia z ok. V I I I  w., wszelako są dane, m ó
w iące o tym, że jego oryginał pochodzi z II/ III  w. Dokument 
ten jako pergam inow ą kopię w raz z innym i cennym i doku
m entam i M uratori znalazł w  Am brozjańsk iej B iblio tece w  
M ed io lan ie ); A n n a li d’Ita lia  (t. 1— 12; 1744— 1749), czyli R ocz
n ik i I ta li i ;  R e rum  ita lica ru m  scriptores  (t. 1— 28; 1723— 1751), 
czyli Pisarze dziejów  ita lskich.

Muratori’ego kanon —  - *  Muratori.

Murczyński A n drze j —  (ur. 1697, zm. 1748) —  polski jezuita, 
ks., kaznodzieja i autor w ydrukowanych kazań, z których tu 
w  oryginalnym  brzm ieniu w ym ien im y następujące tytuły: 
Słowo Boże na N iedzie le  całego roku... opow iedziane  (1749); 
Święta K aznodzie jskie  na cały rok  ... ogłoszone (1752); K a 
zania przygodne na A dw ent y Passye Chrystusa Pana, oraz 
... Najśw . M a tk i Jego zawżdy Panny.., (1753; wyd. już po 
śm ierci autora).

M urek H enryk —  (ur. 1588, zm. 1614) —  historyk, kartuz, 
który w sław ił się napisaniem  księgi o św iętych i b łogosła
w ionych Szw ajcarii pt. H elvetia  Sancta seu Paradisus H e l- 
vetiae flo ru m , czyli Św ięta Szw ajcaria, a lbo R a j kw iatów  
Szw ajcarii.

Murray M ikoła j —  (ur. 1802, zm. 1861) —  był to am erykań
ski prezbiteriański teolog, autor w ie lu  polem ik o treści 
teologicznej (które pisał przede wszystkim  pod pseudoni
mem —  K irvan ). Poza tym  napisał też i w ydał R om a n ism  
at hom e  (1852), oraz M en  and things in  Europę.

Murzynowski Stanisław —  (ur. ok. 1528, zm. ok. 1559) —  to 
protestancki teolog, działacz kościelny i tłumacz Pism a św. 
N ow ego Testamentu na j. polski (cz. 1— 2; 1551— 1552), oraz 
autor innych jeszcze prac, spośród których tu należy w y 
m ienić De iu s tifica tion e  et iustitia  fid e i doctrina... (1552), 
czyli Nauka o uspraw ied liw ien iu  i w ierze.

Muslim —  (arab.) —  czyli - Muzułmanin.

Muslim ibn al-H adjdjadj —  (ur. 819, zm. 874) —  to jeden 
z na jw yb itn ie jszych  uczonych arabskich i znaw ców  - isla
mu, a zarazem  autor dzieł podających w ie le  szczegółów  z 
życia i działalności — Mahometa, jako też z d z ie jów  roz
w o ju  mahometanizmu. Jego twórczość pisarska zdobyła so
bie u M ahometan w ie lk ie  poważanie i uznanie.

Muzułmanin —  to polska nazwa w yznaw cy -> Mahometa, 
pochodząca od arab. -> muslim.

Muzzarelli A lfon s  —  (ur. 1749, zm. 1813) — to w łosk i je 
zuita, ks., autor szeregu książek, z zakresu apologetyki, teolo
g ii dogm atycznej i m oralnej, Napisał m.in. D ia logh i f ilo s o fic i
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-j TROSKA O DUSZĘ I CIAŁO
Człow iek  składa się z duszy i ciała —  uczy 

Kościół. P ism o św ięte  opisując stworzen ie 
człow iek s tw ierdza : „U tw orzy ł +ed.y .Pan Bóg 
człow ieka z mułu z iem i i tchnął w  oblicze 
jego  dech żyw ota i stał się człow iek duszą 
ży jącą ” (Rdz 2,7). W ym ien ia  tu B iblia  .tylko 
dwa p ierw iastki składowe człow ieka: ciało 
i dech żywota. C iało utworzone z ziem i na

D brało siły poruszania się, dzicłania i  rozw oju
« z chw ilą tchnięcia w  nie dechu żywota, czyli

duiS2y. O tym, że  obok ciała człow iek  posiada 
duszę rozumną, św iadczy zakaz w ydany przez 
Boga p ierw szym  rodzicom , aby nie jed li o 
wocu z drzew a w iadom ości dobrego i złego. 
Taki zakaz m oże być w ydany ty lko istocie 
rozumnej. Rozum zaś jest w ładzą duszy. 
R ów n ież N ow y  Testament w yraźn ie s tw ier
dza., że człow iek  składa się z duszy i ciała. 
„ A  nie bójc ie  się tych, którzy zab ija ją  ciało, 
duszy zaś zabić nie mogą. Raczej zaś bójcie 
się tego. który m oże i duszę i c ia ło  zatracić

p iek le”  <Mt 10,28). A  Pan  Jezus um arł na
^ ż y ż u  po oddzie len iu  się duszy od ciała, po
w iedzia ł bow iem : ,.Ojcze, w  ręce T w o je  od
daję ducha m ego” (Łk  23.46). R ów n ież O jco
w ie  Kościoła uczą, że człow iek składa się z 
dwóch p ierw iastków : z duszy i ciała. Św. 
Augustyn np. tak naucza: „C złow iek  nie jest 
samym ciałem  lub samą duszą, lecz składa 
się z ciała i duszy. D op iero gdy jedno i dru
g ie  razem  jest złączone, nazywa się człow ie
kiem. (...) Od duszy ma ciało uczucie i życie 
(De c iv itate D e i)” . N a  podstawie zaś nauki 
P ism a św. i O jców  Kościoła, IV  Sobór K on 
stantynopolitański w  roku 869 uroczyście 
praw dę tę ogłosił jako dogmat. I  odtąd każ
dego katolika Kościół zobow iązu je  w  sumie
n iu do przyjęc ia  jako n ieom ylnej prawdy, że 
człow iek składa się z duszy i ciała.

Pam iętając o nauce Kościoła, powinniśm y 
dbać o  sw oją  duszę i ciało. N iestety  nie 
w szyscy o  tym  pam iętają. Są ludzie, którzy 
popadają w  grzech, stając się n iewoln ikam i 
złych naw yków  i nałogów. Szczególn ie groź
nym i rozpowszechnionym  nałogiem  jest a l
koholizm . P ism o św. porusza ten trudny 
problem  w ielokrotn ie. W  Starym  Testam en
cie szczególnie prorocy, sp ien iający ro lę  w y 
słańców Boga, w ystępow ali p rzec iw  piciu a l
koholu. I  tak prorok Izajasz głosił: „B iada
tym, którzy rychło wstając rano, szukają sy- 
cery, zostają do późna w  noc, bo w ino, ich 
rozgrzew a”  (Iz  5,11).

W ie le  m iejsca prob lem ow i p ijaństw a po
św ięca rów n ież autor K s ięg i Przypow ieści

Salomona, który m in . nauczał: „W in o  czyni 
pośm iewcę, a napój m ocny zw a jcę ; przetoż 
każdy, co się w  nich kocha, n ie byw a m ąd
rym ” (Przyp. Sal. 20.1), „K to  m iłu je wino... 
n ie w zbogaci się”  (Przyp. Sal. 21,17). „N ie  
byw aj m iędzy p ijan icam i wina, ani m iędzy 
żarłokam i mięsa, boć p ijan ica  i żarłok zubo
żeje, a ospały w  łatach chodzić będzie” 
(Przyp. Sal 28, 20-21). W  innym  zaś m iejscu 
naucza: „K om u  biada? Kom u zapalenie
oczów? Tym , k tórzy siadają przy w in ie ; tym, 
k tórzy chodzą, szukając przypraw nego wina. 
N ie  zapatruj się na w ino, gdy się rumieni- 
i gdy w yda je  w  kubku łunę swoją, a prosto 
wyskakuje. Bo na koniec jako w ąż ukąsi, 
a jako żm ija  uszczknie; Oczy tw o je  patrzeć 
będą na cudze żony, a serce tw e będzie m ó
w iło  przew rotności! I będziesz jako ten. k tó
ry  leży  w  pośrodku morza, a jako ten, który 
śpi na w ierzchu masztu; Rzeczesz: U bito 
mnie. a nie stękałem, potłuczono mnie, a nie 
czułem. G dy się ocucę, udam się zaś do te 
go”  (Przyp. Sal 23,29— 35).

Prob lem  p ijaństw a poruszany jest także na 
kartach N ow ego  Testamentu, k tórego nauka 
szczególnie obow iązu je wszystkich w yzn aw 
ców  Jezusa Chrystusa. W  I L iśc ie  św. P iotra 
aoostoła czytam y: „Dość bowiem , żeście w  
m inionym  czasie spełniali zachcianki pogań
skie oddając się rozpuście, pożądliwości, p i
jaństwu, biesiadom, p ijatykom  i bezecnemu 
bałw ochw alstw u”  (1P 4,3).

A  oto, co na tem at p ic ia  alkoholu pisze 
Aoostoł N arodów  św. P a w e ł: „Jest rzeczą
w !adomą, jak ie  uczynki rodzą się z ciała: 
nierząd, nieczystość, wyuzdanie, uprawianie 
bałwochwalstwa, czary, nienawiść, spór, za
wiść, wzburzenie, n iew łaściwa pogoń za za
szczytami. niezgoda, rozłam y, zazdrość, p i
jaństwo. hulanki i tym  podobne. Co do nich 
zapowiadam  wam , jak  to już zapow iedzia
łem : ci, którzy się takich rzeczy dopuszczają, 
królestwa B ożego nie odziedziczą” (Gal 
5.19— 21). W  innvm  liście zaś napisał: „C zvż 
nie w iecie, że n iespraw ied liw i nie posiądą 
kró lestw a Bożego? N ie  łudźcie się! A n i ro z
pustnicy, ani bałwochwalcy, ani cudzołożni
cy , ani rozw ieźli, 'an i m ężczyźn i w spółży jący 
ze sobą, ani złodzieje, ani chciw i, ani pijacy, 
ani oszczercy, ani zdziercy  n ie odziedziczą 
królestwa B ożego” (1 K o r  6.9-10). N aw ołu je  
natomiast św. P aw e ł wyzna.wców  Chrystusa, 
aby pielęgnował* w  sobie cnotę trzeźw ości: 
„P rze to  nie śp ijm y jak  inni, lecz czu w a jm y 
i bądźmy trzeźw ym i. A lb ow iem  ci, k tórzy

śpią, w  nocy śpią, a ci, k tórzy się upijają, w  
nocy się upijają. M y zaś, k tórzy  należym y 
do dnia, bądźm y trzeźw ym i p rzyw dziaw szy 
pancerz w ia ry  i  m iłości oraz przyłb icę na
dziei zbaw ien ia” (1 Tes 5,6-8); „Postępu jm y 
przysto jn ie jak za dnia, n ie w  biesiadach i 
pijaństwach, n ie w  rozpustach i rozw iązłości, 
nie W swarach i  zazdrości; a le ob leczcie się 
w  Pana Jezusa Chrystusa i nie czyńcie sta
rania o ciało, by zaspokajać pożądliw ości” 
(Rz 3,13-14).

Zapam ięta jm y szczególnie słowa Jezusa 
Chrystusa, k tóry  w  m ow ie eschatologicznej 
tak nauczał: „Baczcie na siebie, aby serca 
wasze n ie były ociążałe wskutek obżarstwa i 
opilstwa oraz troski o byt i aby ów  dzień 
was nie zaskoczył”  (L k  21,34).

Zastanaw iając się nad problem em  alkoho
lizmu, znajdu jem y w ie le  różnych rad  d la lu 
dzi, k tórzy pragną w yzw o lić  się z n iew oli 
nałogu. M y, chrześcijanie, pow inniśm y p rze
de wszystkim  pam iętać o  słowach Chrystu
sa: „M ów ic ie , jesteśm y wolni. A le  w y  w iecie, 
że  każdy, k to  popełnia grzech, staje się nie
w oln ik iem  grzechu? D op iero gdy  Syn was 
w yzw o li, będziecie naprawdę w o ln i” .

Jezus Chrystus, k tóry przyszedł na św iat 
po to, aby „leczyć w szelką chorobę i niemoc 
w śród ludzi” , m oże pom óc nam w  pokonaniu 
nałogu —  choroby duszy. Dokonać się to m o
że jedyn ie poprzez naszą w ia rę  w  Jezusa 
Chrystusa, którego m ożem y spotkać żyw ego  
na kartach Pism a św., gdy w śród grzeszn i
ków  przybyw a i leczy  ich chore dusze. 
P rzy jm ijm y  Nauczyciela z Nazaretu  z w iarą, 
a Ona nam pomoże. Pam ięta jm y o  N im  w  
życiu codziennym, pow ołu jm y się na N iego  
w  swoich myślach, a On pom oże nam zer
wać pęta złych naw yków  i nałogów, i stan ie
my się „p ra w d ziw ie  w o ln ym i” .

C złow iek  pow in ien  w alczyć z nałogiem  tak
że i z tego powodu, że sprzeczny on jest z 
naszym instynktem  sam ozachowawczym , k tó
ry  zm ierza do utrzym ania człow ieka  w  ist
nieniu. Instynkt sam ozachowaw czy w iąże  nas 
b iologicznym i w ięzam i z życiem  i sprzeciw ia 
się wszystkiemu, co życ iu  zagraża  —  a w ięc  
nałogom. Instynkt ten w yznacza nasze um i
łow an ie snu, nasze p rzyw iązan ie  do pokar
mu, on wzbudza w  nas lęk  przed niszczy
cielskim  działan iem  papierosów, alkoholu, 
narkotyków , Instynkt żąda istnienia za 
wszelką cenę i d latego zmusza nas do prze
ciw staw ien ia się nałogow i, k tóry  ru inuje 
nasze zdrowie.

M usim y pam iętać także o  tym, że jesteśmy 
stw orzen i na obraz i podobieństw o Boga, 
jesteśm y dziećm i B ożym i —  to  zobowiązu je. 
Bóg m iłu je  każdego z nas tak, jakby poza 
nami n ie  było na św ięcie żadnego innego 
człow ieka. I  ten fakt, fakt Bożej m iłości ku 
nam, jest tym  najbardzie j podstawowym  
źródłem  naszej nadziei. Bóg n ie m oże m iło 
w ać nicości. G dyby nie było w  nas ani od 
rob iny dobra, gdybyśm y bylŁ samą nicością, 
Bóg n ie  m iłow ałby  nas. W iara, że  jesteśmy 
przez Boga m iłowani, że w  Jego oczach jes 
teśmy czymś, ta w ia ra  daje nam siłę do u
w oln ien ia  się od w szelk iego grzechu, a w ięc 
i do grzechu nałogu.

Zdarza się jednak, że zam iast w a lczyć z 
nałogiem , staramy się go  usprawiedliw iać. 
M ów im y  nieraz: w in ne są czasy, w  których 
żyjem y. W ojny, niepewność jutra, atmosfera 
intryg, w iz ja  atom ow ej zagłady i piekelne 
tem po życia, zw iązane ze  w zrostem  automa
tyki. Erich Fromm, słynny filo zo f am erykań
ski pisze o  współczesnym  człow ieku : podda
ny w łasnej i cudzej m anipulacji, pozbaw io
ny poczucia w łasnej osobowości. Brak ten 
w yw o łu je  głęboki niepokój. N iepokój p ow 
staje w  zetknięciu z otchłanią nicości i jest 
czymś bardziej p rzeraża jącym  n iż katusze 
p iekieł. Stąd ucieczka w  nałóg, k tóry  ty lko 
pozorn ie rozw ią zu je  te problemy.

Gdy Bóg s tw orzył człow ieka, pow iedział, 
że był dobry i piękny. C iało człow ieka jest 
dla człow ieka w ie lk ą  wartością, ponieważ 
jest narzędziem  jego  myślenia, kochania, 
m odlitw y. Człow iek pow in ien doceniać p ra
w a  narzędzia. N ie  m oże zapom inać o  e le 
m entarnych ptrzebach w łasnego ciała. Od
dajcie ciału to, co mu się należy. M oż liw e  to 
będzie jedyn ie  w tedy, gdy uwolnieni od 
wszelk ich  nałogów, staniem y się „p ra w d z i
w ie  w o ln ym i” .

Oprać. M AR EK  A M B R O Ż Y
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SWEJ EPOKI

Portret Stanisława Augusta Poniatowskiego 
w płaszczu królewskim 

mai. Marcello Bacciarelli

K ró l Stanisław  August P o 
n iatowski był zaw sze w  na
szej historii postacią kontro
wersyjną. W ie lu  autorów, ba
daczy historycznych przedsta
w ia ło  go jako człow ieka o  
słabej w o li, naturze w p ływ o 
w ej, „ch w ie jn ego” . M aw iano
0 nim : „pudrow any k ró l” ,
„baw idam ek” , a nawet znacz
nie ostrzej, przyp inając mu 
etyk ietkę najgorszą, jaka m o
że spotkać Polaka —  etykietę 
zdrajcy.

T rzy  pokolen ia polskich 
h istoryków  surowo oceniały 
ostatniego kró la  Polski, w iek  
X IX  n ie szczędził także m o
narsze bezlitosnych ocen. D o
p iero  w yb itn y  polski nauko
w iec  i filo zo f —  prof. W ła 
dysław  Tatark iew icz w  swej 
p racy pt. „R ząd y  artystyczne 
Stanisława Augusta”  ukazał 
ogrom ny dorobek m onarchy 
w  dziedzin ie kultury na tle  
epoki, w  której przyszło mu 
żyć i rządzić Rzecząpospolitą. 
A  czasy ow e  naprawdę nie 
należały do najłatw iejszych . 
Upadek m onarchii w  Polsce 
n ie  był w  gruncie rzeczy spo
w odow any słabością, lekce
w ażen iem  swych pow inności 
w zg lędem  kraju , czy też n ieu
dolnością króla Stasia (jak  go 
popularnie nazywano), był to 
w yn ik  splotu w ie lu  czynni
ków  natury politycznej, od 
działyw u jących  z  zew nątrz 
kraju.

Ostatni k ró l Polsk i był n ie
odrodnym  synem sw ej epoki
1 w yb itnym  je j przedstaw i
cielem . W iek  Ośw iecenia 
przyn iósł bow iem  ogrom ny 
w zrost zain teresow ania sztuką
—  bardzo m odne stało się 
w ów czas grom adzen ie dzieł 
znanych m istrzów . W  Polsce 
w łaśn ie król Staś w p row a 
dził m odę na kolekcjonerstwo, 
co w iąza ło  się ściśle z nauko
w ym  racjonalizm em  w ieku  
X V II I .  W  tym  czasie mecenat 
k ró lew ski odgryw a ł w ażną 
rolę w  organizow aniu  i pop ie
raniu nauki, życia um ysłowe
go i sztuki. K ró l skupiał na 
sw ym  d w o r z e ,uczonych i ar
tystów, stąd w ychodziły  p ro
jek ty  utworzenia Akadem ii 
Sztuk W yzw olonych, Muzeum 
Polsk iego itp. Słynne też były 
„ob iady  czw artkow e”  u króla 
Stasia, na które spraszał król 
e litę  Intelektualną, kulturalną 
i artystyczną stolicy.

L iczn i przedstaw iciele po l
skich rodzin  m agnackich i 
szlacheckich, uczeni, huma
niści, pisarze i dyp lom aci 
w o ja żow a li po cudzoziemskich 
krajach. Sam Stanisław  
August w  m łodości swe pere
grynacje  europejskie (W łochy,

Francja, Saksonia, W iedeń
Holandia) poszerzył rów n ież
o  w izy tę  w  A n glii. N aw iązane 
tu kontakty i przyjaźnie, po
znanie tutejszego życia p o li
tycznego i kulturalnego, zna
jom ość języka angielsk iego 
(co n ie było zaletą powszech
ną u kró lów ), systematyczna 
lektura obcych ksiąg, w szy
stko to w yznaczyło późniejszą

orientację polityczną m onar
chy. W raz z rodziną książąt 
Czartoryskich, p ierw szy pol
ski kró l —  anglom an był 
zw olenn ik iem  bryty jsk ie j d ro 
g i konstytucyjnej i  pragnął 
przenosić na polski grunt (z 
powodzeniem  zresztą) w zory  
niektórych angielskich ro z 
w iązań  prawnych, gospodar
czych i społecznych.

Coraz liczn iejsze w za jem ne 
kontakty, naw iązyw ane przez 
przedstaw icie li polskiej i an
g ie lsk ie j e lity  intelektualnej 
i państw ow ej, przyn iosły n ie 
w ą tp liw ie  rozw ó j stosunków 
naukowych i  kulturalnych 
m iędzy  obu kra jam i. R elac je  
zaś z podróży, a potem  i ksią
żkow e opracowania oraz ro z
praw y, p rzyczyn iły  się do 
upowszechnienia angielskich 
zdobyczy.

Stanisław August, podczas 
sw ego pobytu w  A n glii, został 
honorowym  członkiem  T o w a 
rzystw a N aukow ego —  Royal 
Society. Tam  też k ierow ał od
w iedzających  A n g lię  uczo
nych. Tak w ięc  słynny astro
nom M ichał Poczobut, po z ło 
żeniu tu pracy, z is ta ł p rzy ję 
ty  w  poczet członków T o w a 
rzystw a. Z pomocą angie l
skich uczonych polski astro
nom zorgan izow ał obserw a
torium  astronom iczne dla sa
m ego Stanisława Augusta i 
W arszaw skiej Szkoły G łów 
nej.

Do A n g lii jeźd ził też Jan 
Śniadecki —  po  instrumenty 
naukowe i książki. Inn i Po
średniczyli, np. w  sprows 3 - 
niu prac naukowych i rozm ai
tych dzieł. Np. P io tr  Łoba- 
czewski sporządził dla użytku 
króla i Sejm u Czteroletn iego 
13-tomową historię angielsk ie
go parlam entaryzm u.

W  drugiej p o łow ie  X V I I I  
w ieku  przez A n g lię  p rzew i
nęło się bardzo w ie lu  p rom i
n en tów  nauki, polityków , oso
bistości i pisarzy. Gościli tu 
m. in.: T. Kościuszko, A . Suł
kowski, M ichał R adziw iłł 
hetm an Ogiński, J.U. N iem  
cew icz, T .K . W ęgierski.

Na rozw ó j zam iłowań zb ie
rackich Pon iatow sk iego w p ły 
nął szczególnie jego  pobyt w e  
Francji, kontakty z tutejszą 
e litą  intelektualną, a  także 
możność oglądania w span ia
łych zestaw ów  kolekcjoner
skich, ob razów  znakom itych 
malarzy. Stanisław  August 
Pon iatow ski popiera jąc sztu
kę n ie  odbiegał od  w spółcze
snych mu teorii filo7s  'z -  
nych, k tóre głosiły, że  nlTuka 
i  sztuka łączą się ściśle z 
ekonom iczną pomyślnością 
'kraju, rozw o jem  handlu i 
przemysłu. Tak  w ięc  jedną z 
form  kró lew skiego mecenatu 
było kolekcjonerstw o —  ale 
n ie ty lko  grom adzen ie dzieł 
sztuki, lecz i innych nadzw y
czajności, a w ię c : okazów
przyrodniczych, num izm atów, 
„instrum entów  fizycznych i 
m echanicznych”  itp. Tak  p o 
jęte  kolekcjonerstw o zgodne 
było  z um ysłowością ludzi 
w ieku  X V II I ,  których za in te
resowania m iały charakter
encyklopedyczny. W  akcji k o 
lekcjonersk iej pom agali sw e
mu m onarsze: M arcello
Bacciarelli, M ichał M niszech 
i August Moszyński. Znane 
jest także nazw isko nadw or
nego m alarza kró lew skiego 
Belotta Canaletta (z pocho
dzenia W łocha —  tak jak  i
Bacciarelii), k tóry  w  latafch 
1767— 80 nam alował cykl p łó 
cien, liczący 70 obrazów. 
Dwadzieścia z nich przedsta-
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Jeden z

w  i a ogólny w idok  W arszaw y, 
poszczególne ulice, ważn iejsze 
budowle, cztery zaś ukazują 
pałac w  W ilanow ie. Pon iew aż 
n iew ie le  zachow ało się p rze 
kazów  z w idokam i W arszaw y 
z tego okresu, obrazy nad
w orn ego  m alarza Jego K ró 
lew sk iej M ości były 'niekiedy 
jedynym  źródłem  ikonogra
ficznym , k tóre stało się pod
stawą podjęcia prac nad p rze 
budową czy rekonstrukcją za
bytkowych ob iektów  W arsza
w y  (co czyniono naw et pod- 
zas prac zw iązanych z od 

budową stolicy po zn iszcze
niach zw iązanych z I I  w o jną 
św iatow ą). T ak  w ięc  poza 
n iew ą tp liw ym i w aloram i a r
tystycznym i, obrazy m istrza 
Canaletta służą potomnym  
jako  znakom ity dokument 
epoki stan isławowskiej. Be- 
lotto Canaletto zm arł w  W a r
szawie, gdzie  też został po- 
chr ny.

W  ubiegłym  roku prasa 
bryty jska pośw ięciła w ie le  
u w agi m ałej londyńskiej ga
lerii sztuki, m ieszczącej się 
na terenie znanego od w ieku  
X V I I  college ’u Dulwich. Jest 
to ' n ie ty lko  najstarsza w  
Europie i  w  A n g lii publiczna 
ga leria  sztuki (czynna od 
1814 roku), a le i posiadająca 
jedną z najwspanialszych ko
lekcji, cenniejszą od zb iorów  
n iejednego europejsk iego mu
zeum narodowego. Znajdują 
się tam dzieła piętnasto- i 
szesnastowieczne, pochodzące 
z różnych szkół malarskich 
(m. in. Rafaela, Tycjana, 
Rembrandta, Rubensa). D la 
nas jednak najbardziej inte
resujący jest fakt, że historia 
powstania te j ga lerii —  o 
czym  wspom niano w  prasie 
i  co  figu ru je  w  katalogu ga
lerii —  w iąże  się z ko lekc jo
nerską działalnością polskiego 
króla. M ianow ic ie  zb iory  
Dulw icha w yw odzą  się z 
części k o lekc ji grom adzonej

m iały  w ie lk ie  znaczenie d la  
kultury polskiej. Bow iem  m e
cenat Stanisława Augusta w  
sw oje j wszechstronności dy
stansował wszystko, co do tej 
pory zrob iono w  zakresie po
p ierania sztuk pięknych i  k o 
lekcjonerstwa. w  Polsce.

Przypom n ijm y także, że 
k ró l Stanisław  August Pon ia
towski —  zw olenn ik  b ry ty j
skiej drogi konstytucyjnej —  
był autorem projektu  Konsty
tucji >  M a ja  (jak  dziś nazy
w am y „U staw ę R ządow ą” z 
roku 1791). Spraw ą bardzo is 
totną była w ów czas sukcesja 
tronu, do k tórej dążył polski 
król. „U staw a R ządow a”  zys
kała sobie -wielką popular
ność w  kraju. N iestety, bruta
lne w ystąp ien ie Targow icy  
zn iw eczyło  wszystk ie korzyst
ne dla kra ju  plany króla.

Jak w iadom o, po upadku 
Powstania Kościuszkowskiego, 
kró l Stanisław August P on ia 
towski —  na rozkaz carycy 
K atarzyny I I  —  opusciół W a r
szawę i udał się do Grodna, 
gdzie  pozostał już do sw ej 
śmierci. Zm arł 12 lu tego 1798 
roku na apopleksję nerwow ą. 
Ostatnie lata życia w ypełn ia ł 
sobie pisaniem  wspom nień i 
snuciem m arzeń o  odzyskaniu 
polsk iej korony. Pochowano 
g o  w  podziem iach n aw y g łó w 
nej kato lick iego kościoła pw. 
św. Katarzyny.

W iosną 1938 roku polski 
konsul w  Len ingradzie został 
pow iadom iony, że kościół pw. 
św. K atarzyn y  przew idziano 
do rozbiórki. Rząd radziecki 
postanow ił w ięc  przekazać 
Polsce zw łok i Sanisława 
Augusta. W  dniu 15 lipca 
1938 roku na stacji gran icznej 
w  Stołpcach zatrzym ał się po
ciąg tow arow y. B ył przycze
p iony do n iego zap lom bow a
ny wagon, w  którym  zn a jdo
w ała się trumna ze  zw łokam i 
polsk iego monarchy. K o le ja 
rze radzieccy przekazali ją 
polskim  kolejarzom  jako 
zw yk ły  bagaż. G dy celn icy 
podnieśli w ieko  trumny, 
u jrze li k ró lew sk ie  szczątki, 
koronę, berło, resztki zetla łe- 
g o  purpurowego płaszcza. Tę 
am barasującą przesyłkę, na 
skutek braku dalszych decyzji, 
odstaw iono na boczny tor 
gran icznej stacji, gdzie  stała 
cztery  dni. Potem  podjęto de
cyz ję  o przew iezien iu  zw łok  
do W ołczyna, 25 km  od 
Brześcia, m iejsca urodzenia 
króla. Tam, pod osłoną nocy, 
w  w ie lk ie j ta jem n icy ,1 pocho
w an o zw łok i Stanisława 
Augusta w  podziem iach 
m iejscow ego  kościoła.

Tak  niegodne p rzy jęc ie  k ró 
lewskich prochów, po 140 la 
tach wygnania, w yw o ła ło  w  
prasie ówczesnej nam iętne 
dyskusje. P o  zakończeniu I I  
w o jn y  św iatow ej tem at znów  
ożył. Jak się jednak okazuje, 
w  starym  kościele w  W ołczy 
n ie  nad P u lw ią  nadal znajdu- 
iją się prochy ostatniego po l
skiego króla, którem u —  w  
okresie m ięd7vwojennym  — 
odm ówiono m iejsca nie ty lko  
na W awelu , a le i w  Polsce.

M A Ł G O R Z A T A  K Ą P ltfS K A

obrazów Belotta Canaletta poświęcony Warszawie
— fragment Krakowskiego Przedmieścia

Z kolekcji królew skiej: 
Henri P ierre Dantoux 

„Dziewczynka”

specjaln ie dla króla Stanisła
w a  Augusta przez znanego 
angielsk iego marchanda — 
N oela  Desenfansa. Bogata w  
dzieła m istrzów  i  pokaźna, bo 
licząca około 380 ob razów  ko
lekcja, niestety, n igdy n ie  do
tarła do Polski. Rozbiory, w y 
muszona abdykacja króla i 
brak p ien iędzy obróciły w  
niwecz plany mecenasa —  ich 
ow oce przypadły w  końcu ko
mu innemu, zaś całość ko lek 
c ji została bezpow rotn ie roz
proszona.

Pow róćm y jednak do roku 
1768, k iedy to podróżn ik  n ie
m iecki J. Bernoulli, op row a
dzany po warszawskim  zam 
ku przez stolnika koronnego 
Augusta M oszyńskiego, og lą 
dał kró lew skie zbiory. August 
M oszyński był jakby p ie rw 
szym  kustoszem (nazwa ta nie 
była w ów czas stosowana). 
M ia ł on za zadanie sporządzić 
inw entarz zb ioru  rycin, f igu 
rek antycznych, numizmatów, 
instrum entów fizycznych . R y
ciny —  w b rew  dzisiejszym  
zasadom konserwacji, a zgod 
nie z upodobaniem w łaścic ie
la —  naklejane były na biały 
gruby pap ier i obw iedzone 
zie lono m alowanym i brzeżka

mi, stanow iącym i ramki. 
Układ kolekcji, jak  zw yk le  w  
w ieku  X V II I ,  był ikonogra
ficzny. Zb iór ten m iał chara
kter obrazkow ej encyklopedii.

Podobn ie jak  i  inne zbiory, 
tak i  zb iór obrazów  był ka 
talogowany. Za autora kata lo
gu należy uważać Bacciarelle- 
go. P ie rw szy  z dochowanych 
kata logów  pochodzi z roku 
1784, drugi zaś (posiadający 
opisy obrazów  w  skrótach i 
dzielący cały zb iór pod w zg lę 
dem tem atów  na 18 działów )
—  także z roku 1784. Ostate
czny, na jbardzie j w yczerpu 
jący  —  je g o  redakcja miała 
m iejsce w  roku 1795.

K ró l pragnął rów n ież stwo
rzyć zb iór rzeźb, k tóry  m iał 
stanowić analogię do kolekcji 
obrazów . N a jw ażn ie jszą  po
zyc ję  w  tym  zb iorze stanow i
ły od lew y gipsowe, grom adzo
ne w  zw iązku  z p lanam i ut
w orzen ia  w  W arszaw ie ' A k a 
dem ii Sztuk W yzwolonych.

Zb iory  królewskie, m imo 
sw ego elitarnego charakteru,

Z kolekcji królewskiej: 
Aleksander Kucharski 

„Córka książąt Czartoryskich”  
(Teresa Czartoryska)
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DZIECI 

W YBITNIE 

" ZDOLNE

O dzieciach w yb itn ie zdalnych m ów i się, 
że są najw iększym  bogactwem  społeczeństwa
i narodu. I tak jest w  istocie. M ożna bowiem  
w yobrazić sobie, że  zastąpim y najcenniejsze 
kruszce ich sztucznym i odpow iedn ikam i —  
czym że jednak moglibyśmy zastąpić ludzką 
mądrość, ludzki geniusz,, zdolność .tworzenia, 
kierowania, umiejętność myślenia i progra
mowania. Lu dzie  gen ialn i czy  choćby tylko 
utalentowani albo w yb itn ie  zdolni są tw ó r
cami najwspanialszych dzieł i wynalazków , 
odkryć będących zw rotnym i punktami w  
dziejach cyw ilizac ji. T o  oni kroczą na czele 
w ie lk iego  pochodu ludzkości ku postępowi, 
ku zdobyciu i opanowaniu świata, to oni 
zaspokajają ludzkie dążenie do poznania i 
zrozum ienia te g o ,'co  nas otacza.

Ludzie  utalentowani są najw iększym  skar
bem społecznym, a le skarb to tym  cenniej
szy, że w ystępu je  stosunkowo rzadko. N ie 
w ie le  jest osób, k tóre przynoszą ze  sobą na 
św iat zadatki intelektualne n ieprzeciętnej 
m iary i predyspozycje do tw orzen ia  rzeczy 
wybitnych.

W yb itne uzdolnienia, w yb itn e  m ożliwości 
intelektualne p rze ja w ia ją  się dość często od 
na jw cześn iejszego okresu życia. D zieci takie 
ro zw ija ją  się um ysłowo znacznie szybciej 
niż ich rów ieśnicy, stale znajdują się na 
wyższym  etap ie rozw o ju  n iż w skazyw ałby 
na to ich w iek  kalendarzow y. Odznaczają się 
wyższym  poziom em  rozum owania, w iększą 
samodzielnością m yślenia, oryginalnością w  
rozw iązyw aniu  stawianych im  zadań, ogrom 
ną chłonnością umysłu, zdolnością w yc iąga
nia p raw id łow ych  wniosków , łatw ością  za
pam iętywania i 'kojarzenia. Zaczynają m ó
w ić  zw yk le  wcześnie i  spontanicznie, z 
ogrom ną pasją dążą do wzbogacenia swoich 
wiadom ości i umiejętności. Są dociekliwe, 
stale poszukujące, stale „g łodne” nowych 
wiadomości. Są na ogół chętne do  nauki, 
szybko zapam iętu ją zdobyte w iadom ości i 
natychm iast w ykorzystu ją  je  w e  w łaściw y 
soosób. kojarząc z tym i, które posiadały 
wcześniej.

D ziecko w yb itn ie  zdolne jest przedm iotem  
m arzeń w iększości rodziców . M ało k to  jed
nak zda je  sobie sprawę, jak  w ie le  p rob le
m ów  dostarcza jego  wychow anie. Anegdoty 
opow iadane o  roztargn ien iu  wybitnych, 
sławnych ludzi są jedyn ie  zabawne. Znacz
nie m niej jednak zabaw ne byw a w ych ow y
w anie m ałego chłopca czy dziew czynki, k tó 
rzy sa stale jakby nieobecni, sta le zam yśle
ni. oddzielen i od  sw ego otoczenia n iew i
dzialną ścianą.

R odzice  w yda jąc polecenie, oczekują jeeo  
wykonania. Zam yślone roztargnione dziecko 
rzadko reagu je  na ich słowa. N ie  zaw sze 
jest to  dowód nieposłuszeństwa czy  lenistwa^ 
Dziecko, które .potrafi koncentrować się na 
interesujących go sprawach, skupia cały w y 
siłek um ysłowy na tym jednym , wybranym
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problem ie. N ie  słyszy w ięc  tego, oo dokoła 
n iego się dzieje, nie dostrzega zachodzących 
nawet w  je go  najbliższym  otoczeniu zjaw isk
i wydarzeń. Trudno jest zrozumieć, że abv 
stworzyć coś naprawdę w spaniałego i w ie l
kiego, potrzeba um iejętności od izolow ania 
się od świata, spojrzenia w  siebie, w ysłucha
nia siebie.

N ie  jest ła tw o kochać m ałego geniusza, 
zdobyć się na, c ierp liw ość w tedy  właśnie, gdy 
spieszy nam się na jbardzie j; na w yrozum ia
łość, gdy codzienne obow iązk i skłaniają nas 
do okazania surowości i konsekw encji; na 
poczucie humoru, gdy opadają ręce w  poczu
ciu irytacji i zn iecierpliw ien ia.

W ysoki ilo raz in teligencji n ie jest gw a
rancją pow odzen ia  szkolnego. Bywa, że d z ie 
ci w yb itn ie  zdolne uczą się w  szkole słabo. 
M imo, że  nauka n ie spraw ia im  na ogół 
trudności, w o lą  zajm ow ać się tym i sprawami, 
które interesują je  znacznie bardziej. Zw łasz
cza w  pierwszych klasach szkoły, gdy p re 
m iowane jest nie ty le  sam odzielne i  o ry g i
nalne myślenie, ile  systematyczność, pilność
i staranność, dzieci w yb itn ie  zdolne spraw ia
ją szczególnie dużo kłopotu nauczycielom  i 
rodziicom. Ich zeszyty są brudne, p ism o n ie 
chlujne. często zapom inają o w ykonaniu  po
leceń nauczyciela, o  odrabianiu lekcja. 
Przekonawszy się o  tym, że  bez trudu mogą 
podołać każdemu postaw ionem u im  zadaniu, 
nie p rzyw iązu ją  w ag i do lek c ji czy  odpo
w iedzi.

,,Jestem bezradna” —  opowiada jedna z 
nauczycielek I I I  klasy szkoły podstaw ow ej
—  „M am  ucznia, k tóry w  ogó le  n ie  uważa na 
lekcjach. Siedzi bezmyślnie, rob i m iny do 
kolegów , czyta pod ław ką książki, bazgrze 
na papierze, przeszkadza m i w  prowadzeniu 
lekcji rozm owam i, szuraniem nóg. W yrw any 
do odpow iedzi natychmiast odpow iada pra
w id łow o. N a jtrudn iejsze zadanie, jak ie mu 
daje rozw iązu je  w  pam ięci. K ażdy  tekst czyta 
bezbłędnie. Na każde pytanie znajdu je dos
konałą odpow iedź. Inne dzieci nie nadążają 
za rtim. W iem . że on się nudzi, ale nie w iem . 
co robić da le j".

Prob lem  nauczania dzieci zdolnych w  w a 
runkach norm alnej szkoły nie został dotych
czas całkow icie rozw iązany i stanow i p rzy 
czynę licznvch trudności, z którym i borykają 
się nauczyciele, “odzice i  same zdolne dzieci.

Dzieci w yb itn ie  zdolne napaw ają rodzi
cielskie serca radością i dumą. Intelektualna 
sprawność, mądrość, zdolności budzące zach
w y t społeczeństwa —  jakże to  m iłe  d la ro- 
dzńców zaw sze przecież gorąco pragnących 
być św iadkam i sukcesów sw ego  dziecka. P o 
łączenie jednak wybitnych uzdolnień dziec
ka i nadm iernych am b icji rodzicielskich 
rzadko daje pozytyw ne skutki. Zdolności u- 
jaw n ia jące się w  dzieciństw ie, naw et naj
większe, na jbardzie j obiecujące, n ie pow inny 
n igdy stanowić czegoś, czym  gospodaruje się

bezmyślnie, rozrzutnie, byleby ty lko  w  jak 
najkrótszym  czasie osiągnąć m aksym alne i 
na jbardzie j b łyskotliw e efekty. Rodzice za 
patrzeni w  sw o je  „cudow ne” dziecko i eks
ploatu jący jego  intelektualne m ożliw ości ^  
sposób bezwzględny, a czasem w ręcz n ie
ludzki, zm uszający je  do rezygnow ania z 
w olnego czasu, ze  swobodnej zabawy, z po
godnego dzieciństwa, zadręczający je  zakaza
mi, w ym agan iam i i obow iązkam i, rzadko 
mogą w  przyszłości szczycić się osiągnięcia
mi sw ego utalentowanego syna czy  w yb itn ie  I 
zdolnej córki. Nieustanne i nadm ierne ob
ciążenia, napięcie em ocjonalne towarzyszące 
pogoni za sukcesami i obaw ie przed n iepo
wodzen iem  zab ija ją  często w  takich dzieciach 
chęć dq  dalszj pracy, do rozw ijan ia  zain tere
sowań, do  nauki.

Po lem  do ciekaw ych obserw acji jest co 
roczna rekrutacja sześciolatków  do klasy 
p ierw szej. Są wśród tych m łodziutkich kan
dydatów  na uczniów dzieci naprawdę zdolne, 
inteligentne, b łyskotliw e i św ie tn ie  rokujące 
na przyszłość. N iezm iern ie  jednak rzadko 
spotyka się rodziców , k tórzy w id zą  w  takim  
doskonale pod w zg lędem  intelektualnym  roz
w in iętym  malcu po prostu dziecko, takie, 
które oprócz książek lubi także grać w  p ił
kę, skakać na skakance, fikać koziołki, śmiać 
się bez pow odu  lub biegać w  kółko, w y ra 
żając w  ten sposób radość życia.

W yb itne  zdolności dziecka w ym aga ją  '<»■. 
jego  rodziców  w ie lk ie j rozw agi i ostrożności 
w  postępowaniu. Dobrze jest, gdy  dziecko 
rozw ija  się harm onijn ie i przyspieszony roz
w ó j intelektualny idzie w  parze z dobrym  
rozw ojem  fizycznym , społecznym i em ocjo
nalnym. G orzej jednak, gdy rozw ó j umysło
w y  jest bardzo dobry, a rozw ój fizyczny  i 
społeczny opóźniony. Zdarza się nieraz, że 
dziecko, k tóre w  w ieku  sześciu czy siedm iu 
lat jest w  stanie opanować b^z w iększego 
wysiłku  kilka p ierw szych klas’ :zkoły  podsta
w ow ej, n ie potra fi sam odzieln ie jeść, ubrać 
się, zachowuje się w  codziennych sytuacjach 
in fantyln ie, jest niesprawne, n ie dorównuje 
swym  rów ieśnikom  w  zręczności, sile fizy cz 
nej, szybkości.

Jeśli rodzice, zafascynow ani osiągnięciam i 
sw ego syna czy sw oje j córki nie potra fią  
w  sposób rozsądny —  powściągać swych am 
bicji i zaspokajać w  jednakow ym  stopniu 
wszystkich potrzeb dziecka, n igdy nie bedzie 
ono w  pełn i spraw nym  i szczęśliw ym  czło
w iekiem .

Zaburzenia w  kontaktach społecznych dają
o sobie szczególnie dotk liw ie  znać w  okresie 
dojrz>wania, gdy naw iązu je się głębsze p rzy 
jaźnie, gdy pow sta ją  p ierw sze miłości. N a 
w et najw iększe osiągnięcia nie da ją  całko
w itego  zadowolenia, żadne bow iem  sukcesy 
nie zastąpią p raw d ziw e j w ię z i z ludźmi.

Oprać. E W A  STO M AL



Zazdrość
t

I

rywalizacja

Każda silnie przeżyw ana em ocja m oże być 
szkodliwa dla m ałego dziecka, bo nie jest ono 
jeszcze w  stanie zdać sobie spraw ę z tego, 
co go  gnębi w  środku. Jedną z takich em ocji 
jest zazdrość.

Zazdrość jest zjaw isk iem  towarzyszącym  
życiu każdego człow ieka i nie m ożna je j 
skutecznie zapobiegać, lecz rodzice mogą 
uczynić w ie le , by ją  zm in im alizować. Jeśli 
malec zrozumie, że n ie ma potrzeby tak bar
dzo obaw iać się na przykład now ego ryw a la
— nabierze pewności s ieb ie i będzie się sta
rać pom agać w  domu.

Przeważająca, w iększość m ałych dzieci rea
gu je na przyjśc ie  na św iat kole jnego dziecka 
pragnieniem, by samemu powrócić do okre
su niem ow lęctwa. Jest to z jaw isko  normalne. 
Dzieci proszą czasami o  butelkę; udają n ie 
poradność wobec codziennych czynności, 
pow racają do dziecinnego sposobu m ówienia. 
W  tych momentach pomoc rodziców  pow inna 
polegać na odw oływ an iu  się do naturalnego 
u dziecka dążenia do dorosłości, p rzypom nie
niu mu że jest duży, silny, m ądry i zręczny. 
N ie  chodzi tu o wygłaszanie m owy, lecz 
wsparcie malca kom plem entem . Czasami 
można podnieść jego  dumę wspom inając 
(tonem pełnym  współczucia) o całkow itej bez
radności niem owlęcia. W ażne jest, aby ro
dzice stw orzy li starszemu dziecku .okazje do

szczycenia się sw oją  dorosłością, ale jedno
cześnie nie m ogą pozw olić  mu zapomnieć, że 
okres n iem ow lęctw a ma także sw oje  ujem ne 
strony.

Zachęcanie m ałego dziecka, by starało się 
postępować jak dorosły człow iek  —  nie po
w inno stanowić c iągłego dopingu, bow iem  
jeś li m atka lub o jc iec  będą starali się pod
kreślać ciągle że  to, czego w łaśn ie maiucłi 
zapragnął, jest odpow iedn ie ty lko dla d z i
dziusia —  dziecko m oże zapragnąć być w łaś
nie n iem owlęciem .

Jednym ze sposobów, jak im  ratu je się 
dziecko w  sytuacji p o jaw ien ia  się w  domu 
dom niem anego „ryw a la ” - -  jest udawanie. 
Polega ono na m anifestowaniu faktu  sw oje j 
„dorosłości” w zg lędem  malucha, a co  za tym  
idzie —  podejm ow an ia prób w yw iązan ia  się

z ro li „trzec iego  rodzica” . Tak  w ięc  dziecko
—  aprobując now ego członka rodziny —  bę
dzie starało się pomagać p rzy  karmieniu, 
kąpaniu bądź przew ijan iu  niem owlęcia, będzie 
go  pocieszać, gdy  płacze i —  na sw ój sposób
—  będzie próbow ało go  bronić przed n ie
bezpiecznym i sytuacjami. Dobrze, gdy  ro 
dzice, w idząc  te  starania, zachęcają dziecko 
do nich (choć często wychodzi, m u to n ie
zgrabnie), i słow am i zachwytu nagradzają 
jego  dobre chęci. Tak im i w łaśnie sposobami 
urazę i  niechęć, skierowaną p rzec iw ko n ie
m ow lakow i, m ożna zm ienić w  chęć bycia 
pożytecznym.

K ażde dziecko bardzo boleśnie przeżyw a 
przybycie do domu now ego członka rodziny, 
bow iem  p rzyzw ycza jone było, iż  na nim  
skupiała się cała uwaga i  m iłość rodziny. 
W iększość pedagogów  i psychologów  uważa, 
że dobrze jes1 przyzw ycza ić  m alca do tego, 
że będzie m ia ł m alutkiego braciszka lub sio
strzyczkę. N ie  należy w prow adzać w  jego  
życiu nagłych zmian, n ie w o ln o  zapominać
o jego  obecności, n igdy n ie  w o ln o  dać mu 
odczuć, że noworodek w ym aga w ięce j uczu
cia od niego, gdyż m oże to w yw ołać  silne 
(czasami nawet agresywne) odruchy zazdroś
ci, p rze jaw ia jące  się chociażby biciem.

K ażde dziecko jest najbardziej zazdrosne
o m atkę —  ale nie tylko. Zraża się do ojca

—  bo po przyjściu  z pracy od razu  interesu
je  s.ę zdrow iem  m łodszego dziecka; nieprzy- 
jaźn ie spogląda na przyk ład  na babcię —  bo 
przyniosła prezent dla n iem ow lęcia.

Zazdrość m oże u jaw nić się okrężnym i dro
gam i lub ty lko  w  specyficznych sytuacjach. 
Starsze dziecko m oże być dobre d la bracisz
ka lub siostrzyczki w  domu, natom iast —  
gdy ktoś na ulicy pochw ali je g o  urodę —  
może zareagować zgoła  inaczej. Rodzice n i
gdy nie pow inn i ignorow ać zazdrości, ani 
też tłum ić je j na siłę, lecz pracować nad 
tym, by przyw iązan ie do m łodszego rodzeń
stwa dom inowało nad agresją. M usim y zdać 
sobie spraw ę z tego, że dziecko z natury 
skryje i  nieśmiałe, tłum iąc zazdrość —  ła t
w ie j wpada w  nastrój przygnębienia, w ym a
ga w ięc w ięce j uczucia i poświęcenia, niż

dziecko p rze jaw ia jące  swą złość agresją i 
złym  zachowaniem .

Podobna sytuacja zachodzi u dzieci star
szych. Zazdrość i ryw a lizac ja  są nieuchronne,
i —  jak tw ierdzą  uczeni —  jeśli tylko nie 
pow odują kon flik tów , mogą pozytyw n ie 
wpłynąć na rozw in ięcie  się u dzieci to leran
cji, sam odzielności i szlachetności.

K ażde  dziecko czu je się bezpiecznie w  k rę 
gu rodziny je że li m a pewność, że  jest ko- 
chne i akceptowne przez rodziców  takim, 
jak ie  jest. Porów n yw an ie  go z bratem lub 
siostrą m ocno p rzeżyw a ; czu je  się zaw ied zio 
ne i  narasta w  nim niechęć i uraza do ro
dziców  i rodzeństwa.

Najlepsze rezu ltaty można w ięc  uzyskać 
nie ingeru jąc w  zatargi pom iędzy dziećmi. 
One i tak same potra fią  rozw ik łać sw oje  
problem y i żadne z nich n ie  odczuje faw o
ryzowania p rzez rodziców . K ażde  z dzieci 
jest zazdrosne o  rodziców  i chciałoby być ich 
przysłow iow ym  „oczkiem  w  g łow ie ” .

N ie  pom ija jm y w ięc zazdrości ani ryw a li
zacji, nie aprobujm y ich, an i też nie igno
rujmy, lecz w  rozsądny sposób stara jm y się 
odwrócić uwagę dzieci od ich wspólnego 
problemu, proponując im  na przykład nowe 
zajęcia.

M.Sz.

Rodzeństwo, kochane przez rodziców, nie rywalizuje ze sobą o uczucia matki lub ojca
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■ m a
—  dzieciom

PA ŹD ZIERN IK- miesiącem dobroci dla zwierząt

(zagadka)

M Ó J P R Z Y JA C IE L
Mam ‘przyjaciela —  czworonożnego,
Apis go wołają, nazwiska nie pamięta swego.
Tylko to, że przybył ze schroniska psiego 
—  ot, takiego, gdzie każdego bezdomnego 
psa przyjmują bez dowodu osobistego.

M ój pies jest szczególnej rasy:
Ma dwie czarne laty na grzbiecie,
ogon krótki, nóżki proste jak patyczki i., już wiecie?
Powszechnie „drewnianymi" pieskami się nazywają,
A  znane są z tego, że dzieci kochają.

• • ,«

Czy wiecie już, o jaką psią rasę chodzi w  przedstawionym wier
szyku? Jeżeli tak, proponujemy Wam, aby kartki do naszej Redakcji 
z odpowiedzią przesłać w  terminie do dnia 30 listopada br. na adres: 
ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa, z dopiskiem „Apis”. Jeżeli od
powiedź będzie trafna —  wylosujemy wśród W as nagrody książkowe.

Psio dola
Nie kochali, nie głaskali,
Jeść —  tylko czasami dali.
Więc wolałeś, przybłędo, w swej biedzie,
Pójść i zmarnieć wśród wiatru, i deszczu na grudzie.

Tylko dziecku pozostałeś legendą 
gdy poszedłeś z domu w noc ciemną, 
z domu złego, obcego, 
w którym kąta nie miałeś swojego.

Dziecko móuń —  dam psu chleba.
Ojciec rzecze, że nie trzeba, 
matka nie broni syna, 
a pies —  patrzy głodnymi oczyma...

Patrzy, jak inni jedzą, piją i siedzą, 
a on siedzi przed nimi, patrzy ślepkami łzawymi,
Liczy każdy kęs chleba — oni.jedzą.
Psu — nie trzeba dawać ni chleba, ni mleka...

Gdybyś pojadł, piesku, sobie, ^
przyszłaby ci ochota pojiglować.
A  tobie życie nie takie —  tobie trzeba głodować, 
uńęc głód ci sennie oczy przymyka...

W uszach szumi i dzwoni —  pamięć myśl przenika 
dawnych dni, sytych dni w twoim domu.
Nie masz swej pani, i  nie masz nikomu 
poskarżyć się ze swej doli.

Słabszego —  silniejsze psy gryzą, to boli, 
boli skóra, poszarpana kłami...
Pies leży i skomli, oczy szklą się łzami, 
bo pies —  płacze jak człowiek, uwierzcie!

Ucz się kochać psa, człeku, iść z nim przez życie, 
on ci druhem, przyjacielem będzie.
Gdyś samotny — u nóg twych przysiędzie, 
nie opuści cię to żadnej potrzebie,

Ale pies pragnie też serca od ciebie...

Autor: Janina Maciejewimj,
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Bajka o pewnej rędzin
królewnie T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Czy znacie bajką o królewnie, 
co śpiewać tak umiała rzewnie, 
że gasło sionko zadumane 
i ptaki milkły rozśpiewane?

A gdy się śmiała —  to różami, 
kiedy płakała —  to perłami...
Wiatr sługą zwał się je j najniższym 
i bywał przy niej nieco cichszym...

Lubiła cieszyć się z niczego, 
zawsze widziała coś śmiesznego!
A  dzieci, i zwierzęta wszelkie 
wręcz uwielbiały ją za —  serce...

Mieszkała w bieli i w błękicie 
?J$r zamku, w baszcie, na samym szczycie. 
Zamek wspaniały stal wśród gór, 
a zamkiem rządził dobry król...

K ról kochał córkę swą szalenie, 
i spełniał każde je j życzenie, 
aż spadla wreszcie nań ta bieda: 
Królewnę —  za mąż wydać trzeba...

Lecz, kogo je j na męża znaleźć?
Och, niełatwe to jest wcale!
Rycerz to być musi przesławny,
Dumny, bogaty, niezwyczajny...

K ró l swych heroldów kazał zwołać 
i wszystko pilnie im  zanotować:
Że jego córka —  piękna, młoda, 
temu swą rękę wraz z sercem odda,

K to się okaże najdzielniejszym, 
najzręczniejszym i najszlachetniejszym... 
7> i właśnie weźmie ją za żonę, 
ff 5 nią —  królestwo i koronę!

I —  heroldowie się rozjechali 
w czterech stron świata niknąć dali, 
tylko na zamkach i dworach stając, 
mowę królewską rozgłaszając...

A  królewna? Teraz marzyła, 
czasem się śmiała, czasem śniła
o tym wybranym, jednym jedynym, 
pięknym, i mądrym, i litościowym...

Już obraz jego nosiła w sercu,
już szła z nim razem po traw kobiercu,
już podawali sobie ręce
by się nie rozstać nigdy więcej...

Na zamku wciąż bywało rojnie, 
goście zjeżdżali szumnie, strojnie, 
popisywali się, czym umieli —  - 
serce królewny zdobyć chcieli...

Na nic taktyka ta się zdała —  
królewna wszystkich ich przejrzała!
Odgadła niecne ich zamiary:
Nie o nią szło, lecz o... talary!

Nie o je j serce —  lecz o majątek!
Żaden nie ostał się w tym wyjątek!
Więc żaden z tych próżnych, chciwych ludzi, 
w królewny sercu nic nie wzbudził...

Długo to trwało, bo aż do czasu, 
gdy przybył na dwór Rycerz z Lasu; 
złote karoce, a do nich konie, 
przepiękne, siwe, zaprzężone...

a .

W karocach — damy i ochmistrzynie 
wiozą podarków pełne skrzynie 
od tego Rycerza, który właśnie 
starania o królewnę zacznie...

A  Rycerz sam? Czy z nimi jedzie? 
Oczywiście! On —  na przedzie, 
młody i piękny, dumny i lśniący 
jak orzeł biały w słońcu się skrzący...

W myślach już mówi królewnie szczerze, 
że tylko je j chce być rycerzem, 
tylko je j służyć, ją kochać wiernie 
przez życie całe, w noce i we dnie...

Nie pragnie złota, nie żąda władaj?,
Jemu się tylko królewna marzy,
0 której słyszał, że prócz piękności 
dar ma niezwykły życia radości...

*  * *

Królewna z okien dwór widziała,
1 tego, którego już pokochała...
Zbiegła więc szybko na podwórze
Nie chcąc już sama przebywać dłużej...

Wnet też zabrzmiały głośno fanfary 
wieszcząc dworzanom ślub Młodej Pary! 
I  weselisko huczne król wydal,
Jak to zazwyczaj w bajce bywa...

A  Młodzi? Długo, szczęśliwie żyli 
aż do ostatniej życia chimli, 
mądrze i godnie krajem rządzili
I  tak to było, moi mili...

E. LORENC
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Pogadanki 
O

HISTORII
KOŚCIOŁA

CZWARTY SYNOD 
PNKK

P iękn ie rozw ija ją ca  się pol
ska gałąź Kościoła Chrystuso
w ego w  Stanach Z jednoczonych 
wchodzi w  drugie ćw ierćw iecze 
swego istnienia z pokaźnym  do
robkiem  ideolog icznym  n orga
nizacyjnym . Spraw y te unormo
wał czw arty  Synod Polskiego 
N arodow ego Kościoła K ato lic 
kiego w  Am eryce, zw ołany do 
Scranton w  czerwcu 1921 roku. 
Ż yw io łow y  rozw ój now ej gałę
zi kościelnej, na którą złożyły 
się działa jące przez dłuższy czas, 
niezależne od siebie trzy ośrod
ki w  Scranton, Chicago i B u ffa 
lo, w ykazyw a ł pew ne różni-ce w  
pojm owaniu prawd w iary  i 
dyscypliny, które należało prze
analizow ać i  ujednolicić, by w  
przyszłości n ie  stały się p rzy 
czyną nieporozum ień. Czw arty

PORADY

Obyczaje i maniery 
czy plagi?

K iedyś problem  alkoholizm u 
był u nas niepopularny, i m im o 
że p ijaństw o k rzew iło  się, o ta 
czała go  zm ow a nUłczenia. Z a 
częto głośno o  nim m ów ić dopie
ro  w tedy, gdy alkoholizm  bił już 
rekordy. Obecnie należym y do 
czołów ki kra jów , w  których p ije  
się —  niestety —  na jw ięcej.

P ijań stw o  jest w  Polce z ja 
w isk iem  masowym, a spożyci^ 
alkoholu  wzrasta z roku na rok. 
P ije  się u nas w  atm osferze p ow 
szechnej akceptacji. N ajgorsze 
jest to, że  w iek  p ijących  obnJ/a 
się. Z przeprowadzonych badań 
w ynika, że w raz z w iek iem  ucz
n iów  w zrasta  odsetek pijących i 
częstotliwość picia.

A lkoh ol działa szczególnie 
destruktywnie w  okresie dzie
ciństwa i w  latach dojrzewania, 
k iedy to  strukturę (psychiczną 
dziecka cechuje brak rów n ow a
gi i s ilny rozw ój em ocjonalny 
podbudowy osobowości. U żyw a
nie alkoholu działa zabó jczo  na 
zd row ie  fizyczne m łodzieży. Jest 
ich w rog iem  nr 1, po którym  
następuje ko le jny  —  narkom a
nia. Dorośli n iew ie le  zrob ili, aby 
zapobiec rozprzestrzen ianiu  się

Synod sprostał całkow icie pos
taw ionym  przed nim zadaniom. 
Om awiano tam spraw y ideolo
giczne, dogm atyczno-dyscypli- 
narne i  gospodarcze.

Ideo logię ujęto w  tak zwanej 
Konstytucji Kościoła złożonej z
12 artyku łów  i  wstępu. Na 
wstęp ie om ów iono cel i nazwę 
Polsk iego Narodow ego Kościoła 
Kato lick iego. Celem  jest „pod 
niesienie duchowe", m oralne i 
społeczne, uświęcenie i zbaw ie
nie polskiego ludu w  „A m ery 
ce '’. D efin ic ja  polskiej gałęzi 
kościelnej brzm i: „K ośc ió ł N a 
rodow y jest zrzeszeniem  w ie r
nych i chrześcijan katolików, 
zjednoczonych w spólnym i zasa
dami relig ijnym i, znajdującym i 
się w  P iśm ie Św iętym , a w y ja 
śnianym i przez p ierwsze pow 
szechne sobory chrześcijan i 
ogólne zebrania (synody) dele
gatów P N K K ” . W ładzą ustawo
dawczą jest synod, zw oływ any 
z zasady co 10 lat. W ładzą w y 
konawczą jest biskup zw ie rz
chni (zw any: p>erwszym bisku
pem ) i  Rada Kościoła, w  skład 
której wchodzą biskupi, w ybran i 
kapłani i delegaci świeccy.

Jeśli chodzi o spraw y dogma- 
tyczno-dyscyplinarne to p rzy ję 
to, że Chrzest i B ierzm owanie 
stanowią co do istoty jeden sak
rament, lecz podw ójny co do 
formy, w prow adzono spow iedź 
ogólną, obok dow olnej spow ie
dzi- usznej, zniesiono przym uso
w y  celibat kapłanów, a także

je j. Zresztą problem  narkomanii 
przez w ie le  lat był pom ijany
przez środki m asowego przekazu. 
Dzisiaj m ów i się o  nim, pisze, 
pokazuje w  te lew iz ji młodych,
zrozpaczonych ludzi.

Zam ieszczony przez prasę apel 
m łodzieży w  spraw ie narkom anii 
ma sw o ją  w ym ow ę. M łodzież
chce się ratować. A p e lu je  o  po
moc i trzeba je j tej pom ocy u- 
dzielać system atycznie i zdecy
dowanie.

Zaczęło się to przed laty od
„m ody” . „M oda” na narkotyzo
wanie dotarła do nas razem  z 
barwnym i strojam i, głośną mu-, 
zyką i krzykliwym i- piosenkami. 
P raw dą jest, że w tedy  nie sta
now iła jeszcze problemu, ale za
taczała coraz to  szersze kręgi. 
Z czasem m łodzież zaczęła roz
glądać się za wszystkim , co było 
namiastką narkotyku. Połykała 
środki uspokajające, wąchała tri. 
U żyw ała  zw iązków  chemicznych 
zaw iera jących  fenacetynę, a w ięc 
środki przeciw bólow e, uspoka
jające, polepszające samopoczu
cie. Częste używ an ie naw et tych 
namiastek narkotyków  powoduje 
uszkodzenie nerek, zatrucie k rw i 
\ prow adzi do zaburzeń mózgu,

Z czasem znaleźli się osobnicy^ 
którzy pod ję li się dostarcza-ć na 
rynek m łodzieżow y „a trak cy j
niejsze”  środki, ow e  w yciągi 
m akow e do w strzykiw ania.

N a łogow e używanie narkoty
k ów  prow adzi do degeneracji

zm ieniona przejaskraw ioną
w ów czas w  Kościele Rzym sko- 
Kato lick im  naukę o szatanach i 
w iecznym , m ateria lnym  piekle. 
Na synodzie tym  zrównano w  
życiu kościelnym  kobietę z m ęż
czyzną, p rzez co zyskała ona 
p raw o głosu i może być w yb ie 
rana naw et do Rady Kościoła. 
Takich uprawnień w  Kościele 
Rzym skokatolickim  nie ma do 
ch w ili obecnej naw et zakonnica, 
nie m ów iąc o zw yk łej n iew ie 
ście.

Synod sprecyzował bazę m a
terialną Kościoła, bez której w  
zasadzie n ie może istnieć żadna 
organizacja. Ustalono, że w  tej 
m aterii każda parafia stanowi 
sam owystarczalną jednostkę, 
utrzy :nującą_ się ze składek 
w iernych  i dochodów pochodzą
cych z m ateria lnej działalności 
stowarzyszeń kościelnych. M a
jątek  kościelny jest własnością 
całej w spólnoiy  parafialnej.

C zw arty  Synod P N K K  ustalił 
też sym bol i hymn Kościoła. 
Sym bolem  jest „K s ięga  O b ja
w ien ia , ponad którą błyszczy 
prom ieniste słońce wolności, 
św iatła i ciepła, w  otoczeniu z 
praw ej strony krzyża, a z lew e j 
gałązki palm ow ej. U  spodu w id 
n ieje w stęga z napisem: P ra w 
dą, Pracą i W alką zwyciężym y. 
O śm iozw rotkow y hymn. zaczy
nający się od słów : „T y le  lat 
m y oi o Pan ie” , napisał sam 
biskup Franciszek Hodur. M u
zykę opracował A. Pikulski.

psychicznej. Osłabia umysł i 
zd row ie  fizyczne. P o  latach u- 
żyw ania ich człow iek  staje się 
p rzysłow iow ym  wrakiem .

W  przeszłości' popełniliśm y 
w ie le  b łędów  także dlatego, że 
n ie chcieliśmy dostrzec p rob le
mu, udawaliśmy, że nie istnieje. 
Staraliśmy się jedyn ie  k lasyfiko
w ać go w  ramy obycza jów  i m a
nier. Czas nadrobić tamte za
niedbania. Zdrow ie  m oralne i 
fizyczne narodu, zd row ie  naszej 
m łodzieży —  to wspólna sprawa 
nas wszystkich. Nakaz ten w y 
p ływ a z etyki, (która dla p ijań 
stwa i narkotyzowania nie zn a j
duje uspraw iedliw ien ia) i z na
szej troski o  szczęście i dobro 
przyszłych pokoleń. W spólnym i 
siłam i trzeba nie ty lko podjąć 
w a lkę z panoszącym się p ijań 
stwem  i  szerzącym  wśród m ło
dzieży narkotyzowaniem , a le ba
talię tę wygrać.

HIPNOZA 
leczy i zwalcza nałogi

D zięk i rozw o jow i dziedzin 
naukis jak  psychiatria i f iz jo lo 
gia, hipnoza znalazła się w  k rę
gu zainteresowań naukowców. 
Od kilku lat w  w ie lu  krajach 
została o fic ja ln ie  w łączona do 
rejestru  środków  leczniczych i 
jest w ykorzystyw ana g łów n ie  w  
celach psychoterapeutycznych 
oraz psychiatrycznych. A le  nie 
tylko. H ipnoza używana jest w  
naszych czasach do leczen ia ró ż
nych schorzeń: zwalczania sta-

Synod w prow adził aż trzy no
w e  św ięta: Rodziny Chrześci
jańskiej, Pam ięci O jczyzny P o l
ski i Powstania Narodow ego 
Kościoła, obchodzone kolejno w  
drugie n iedziele października, 
m aja i marca.

Tak na tym  synodzie, jak  też 
na wszystkich poprzednich i 
następnych, data znać o sobie 
w ie lka  indyw idualność i duch 
organizatora —  biskupa Fran
ciszka Hodura. Biskup Franci
szek Hodur był żarliw ym  patrio
tą i  oddanym  bez reszty Chrys
tusowi kapłanem. W  swoim  
um yśle i sercu m iał w iz ję  w o l
ności i w ielkości sw ojego  naro
du a zarazem  pełnej wolnośoi
i  godności dzieci Bożych, tylko 
trzeba n iród  polski w yw ieść z 
„n iew o li rzym skiej, z w ięzów  
grzechu i  b łędów ” . Ducha tego 
czerpał z B ib lii i  ksiąg pisanych 
przez polskich w ieszczów , k tó
rych, zdaniem  biskupa Hodura, 
insp irow ał sam Bóg. Pod w p ły 
w em  nauk organizatora, K oś
ciół N arodow y w  Am eryce, a 
n iebaw em  i  w  Polsce (choć w  
Polsce n ieco w  m niejszym  stop
niu) —  jest nasycony p ietyz
mem dla polsk iej m yśli i kultu
ry. Biskup Hodur chciał, by  w  
świątyniach, obok Pism a św ię
tego, rozbrzm iew ały  natchn: 
słowa M ick iew icza i S łowackie
go, czerpane z „Testam entu P o l
skiego Zakonu” , jak  nazyw ał 
nasz w ie lk i rodak ich dzieła.

Ks. A LE K SA N D E R  BIELEC

nów lękowych, p rzy  je j pom ocy 
leczy się powstałe na tle nerw o
w ym  zaburzenia systemu tra
w iennego, krw ionośnego i odde
chowego, używa się je j do zw a l
czania nerw ic i nałogów.

W  Stanach Zjednoczonych A P , 
przy leczeniu a lkoholików  m eto
dą hipnotyczną, lekarze osiągają 
bardzo dobre wyniki.

N ie  wszyscy jednak ludzie są 
podatni na h pnozę. O pierają iej 
się dzieci, ós^by psychiczne w  - 
re, ludzie starzy. Statystycznie 
jeden człow iek  na dziesięciu- 
-piętnastu, jest nieczuły na hip
nozę.

Stan hipnotyczny w prow adza 
odprężen ie m ięśn i," usypiany nie 
m yśli o niczym, nie jest w  stanie 
interesować się tym, co dzie je  się 
w okół niego, reagu je ty lko na 
głos lekarza-hipnotyzera. H ipno
za działa skutecznie ty lko wtedy, 
gdy hipnotyzow any współpracu
je  z lekarzem .

W spółczesne m etody hipnoty
zowania odrzuciły  cały balast 
t a j e m n i c z o ś c i ,  ow e  lasecz
ki, przyćm ione światło, nastroje
i . . w ę ż o w e ”  oczy hipnotyzera. 
N ow e m etody polega ją  w  dużej 
m ierze na sugestii słownej.

Tak w ięc, rfcedycynie przybył 
jeszcze jeden sojusznik, pom oc
ny w  znacznej m ierze przy 
zwalczaniu i leczeniu nałogów.
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Rozmowy 
z Czytelnikamii

Pan Marcin S. z Legnickiego, 
długoletni prenumerator „Rodzi
ny”, chętnie wraca do starych 
numerów naszego tygodnika i 
tam szuka wyjaśnień czytanego 
pilnie i uważnie Pisma Świętego. 
Nie zadowoliła go jednak obecnie 
wypowiedź zamieszczona w  „Ro
dzinie” przed trzema laty, a do
tycząca odpuszczenia i zatrzymy
wania grzechów. Nasz Czytelnik 
pisze: „Przestudiowałem trzy E
wangelie —  Świętego Mateusza, 
Marka i Łukasza, ale tam nigdzie 
nie ma rozkazu danego Aposto
łom, by odpuszczali, czy zatrzy
mywali grzechy. Jest natomiast 
przestroga, którą można streścić 
w  słowach: „Jeśli wy odpuścicie 
bliźnim grzechy, to i wam  będą 
odpuszczone, a jeśli wy zatrzy
macie to i wam  będą grzechy 
zatrzymane”. Inaczej jest w  E
wangelii św. Jana: „Kom u grze- 

odpuścicie, będą odpuszczo- 
a komu zatrzymacie, będą za

trzymane" (20,23). Chyba na tej 
podstawie Kościół wprowadził 
spowiedź. Czemu treść przekazu 
nie jest identyczna, lecz zachodzą 
poważne różnice w  nauce na te
mat jakże ważny dla chrześcijań
skiego życia?”

Sprzeczność jest ty lko pozorna. 
Relac je  trzech p ierwszych Ew an
gelistów  dotyczą zupełnie innego 
problem u niż ten, k tóry przeka
zuje św. Jan. W  p ierw szym  w y 
padku m ow a jest o bezw zględnej 
równości wszystkich ludzi w zg lę 
dem siebie jako dzieci Bożych. 
Pon iew aż każdy człow iek  jest 
grzeszny i słaby, a przez to k rzy 
w dzi bliźnich, Chrystus w ie lo 
krotn ie przypom ina o obowiązku 
żałowania za sw oje  w in y  i rów 
nie w ażnej konieczności darow a
nia przew in ień  „naszym  w in o 
w a jcom ” . P rzyk ład  m ają dawać 
apostołow ie. Ż eby  :nie m yśleli, że 
na m ocy powołania są w o ln i od 
p ' in n ośc i k ierow ania się m iło- 
siV*!iziem w zględem  współbraci, 
Chrystus przestrzega ich, że „ je ś 
li nie darują b liźn im  win, oni sa
mi nie dostąpią odpuszczenia 
w łasnych grzechów  '.

K iedyś P io tr  podszedł do Zba
w ic ie la  i zapytał: „Pan ie, ile  razy 
mam przebaczyć bratu, jeś li mi 
zaw in i?  C zy aż siedem razy? P o 
w iada mu Jezus: N ie  m ów ię ci 
aż siedem, ale aż siedem dziesiąt 
siedem razy”  (M t 18, 21— 22).

Zbaw ic ie l nie zostaw ia żadnej 
wątpliw ości, jak  daleko w inno

sięgać ludzkie m iłosierdzie. P ra w 
dziw y  uczeń Chrystusowy zobo
w iązany jest zawsze przebaczać. 
Taka jest w ym ow a wszystkich E
w an gelii z Janową w łącznie.

Jeśli jednak chodzi o p rzyto
czone w  liście Pana M arcina zda
nie, w y ję te  z 20 rozdziału czw ar
tej Ew angelii, to jest ono fra g 
m entem  uroczystego ustanowie
nia Sakram entu Pokuty, a w łaś
c iw ie  Sakramentu przebaczenia, 
którego dokonał Zbaw ic ie l po 
swoim  zm artwychwstaniu. Pełny 
tekst brzm i: „P ok ó j w am ! Jak 
m nie posłał O jciec, tak i Ja was 
posyłam. Po tych słowach tchnął 
na nich i m ów i im : W eźcie  Du
cha Św iętego. K om u  grzechy od
puścicie temu są odpuszczone, a 
komu zatrzym acie, temu są za
trzym ane” (20, 21— 23). Tak  w ięc  
nie Kościół, a le  sam Chrystus us
tanow ił Sakram ent Pokuty ! Jed
nocześnie w  powyższych słowach 
przekazał Zbaw ic ie l sakramental
ną w ładzę odpuszczania i zatrzy
m yw ania w in  Apostołom  i ich 
następcom. To  chciał przekazać 
w  sw oje j re la c ji św. Jan Ew an
gelista. W ładza odpuszczenia i 
zatrzym yw ania grzechów  odnosi 
się do wszystkich grzeszników. 
Jest to  w ięc w ładza pełna, ale 
zarazem  w ładza udzielona przez 
Chrystusa ludziom  grzesznym, 
dla dobra i spokoju sumienia po
kutujących. Chociaż kapłan C h ry -- 
stusowy ma moc zatrzym ywania, 
czy li odm aw iania przebaczenia 
w in, to jednak pom ny na obo
w iązu jące go zawsze m iłosier
dzie, n i g d y  nie pow in ien  od
m ów ić rozgrzeszen ia pokutują
cemu.

Praktyka penitencjarna Kościo
ła Chrystusowego n ie  zawsze szła 
po torze ła tw ego i w spaniałom yśl
nego przebaczenia. P ierw otny  
Kościół bardzo skrupulatnie trzy 
mał się prawa Bożego. Grzechy 
cięższe należały do rzadkości. 
W yznaw ca Chrystusa nie w y o 
brażał sobie tak iej form y życia, 
w  której, obok m iłości do M istrza, 
m ogło być m iejsce na grzech, czy
li zaprzeczenie tej m iłości.

Z tej rac ji praktykow ano w  za
sadzie ty lko jeden  Chrzest dla 
poganina i ew entualnie jedno 
przebaczenie dla upadłego chrześ
cijanina. A le  zaznaczam, że był 
to ty lko  taki surowy zw yczaj, a 
nie ofic ja lna  nauka Kościoła. 
Montaniści i nowacjan ie chcieli 
z tego zw yczaju  zrobić praw o po
nure i bezwzględne, dlatego zos

ta li potępieni jako heretycy. G ło
sili oni, że Kościół nie ma w ładzy 
odpuszczenia pewnych, szczegól
nie c iężkich grzechów, zwłaszcza 
tych, popełnionych przeciw  Du
chow i Świętem u. Szerzej nieco 
om ów im y ten problem  w  jednej 
z kolejnych rozm ów, gdyż o trzy
m ałem  list na ten w łaśnie temat. 
Kościół zdecydow anie odrzucił 
m ontanizm  i nowacjan izm  i za
czął łagodzić restrykcje w  zakre
sie w ielokrotności spow iedzi i ga

tunku grzechów  uważanych zw y 
czajow o za niedopuszczalne. Już 
św. Cyprian (258 r.) uczy, że
wszystkie grzechy są odpuszczal- 
ne. Przypom ina równocześnie, że 
tylko ten m oże zawsze liczyć na 
Boże m iłosierdzie, kto sam zaw 
sze potrafi być m iłosiernym , w  
myśl słów  naszego M istrza : „B ło 
gosław ien i m iłosierni, albow iem  
oni m iłosierdzia dostąpią’1.

DU SZPASTER Z

K A L E N D A R IU M  
N A  R O K  S Z K O L N Y  

1982/83

#  Rok szkolny 1982/83 
dzie li się na dwa okresy:

—  p ierw sze półrocze od.' 1 
września 1982 do 29 stycznia 
1983 r.;

—  drugie półrocze od 7 lu
tego do 39 czerw ca 1983 r.

#  Początek roku  szkolnego 
1982/83 w  szkołach podstawo
wych i ponadpodstawowych
—  1 września 1982 r.

#  Zakończenie roku szkol
nego w  szkołach podstawo
w ych i ponadpodstawowych
—  29 czerw ca 1983 r.

#  Kon iec zajęć w  klasach 
ósmych szkół podstawowych
i zasadniczych szkół zaw odo
wych —  10 kw ietn ia 1983 r.

9  Kon iec zajęć w  klasach 
maturalnych, w  których ucz
n iow ie przystępują do egza
m inu dojrzałości w  zim ow ej 
sesji egzam inacyjnej —  17
grudnia 1982 r.

%  K on iec zajęć w  klasach 
maturalnych, w  których ucz
n iow ie  przystępują do egza
m inu dojrzałości w  w iosennej 
sesji egzam inaćyjnej —  29
kw ietn ia  1983 r.

#  Pisem ne egzam iny do j
rzałości odbędą się w  szko
łach średnich (dla n ie pracu

jących ) w  następujących te r 
minach :

—  w  s e s j i  z i m o w e j :  
3 stycznia 1983 roku (pon ie
działek), o godz. 8.00 —  język  
polski; 4 stycznia (w torek ) 
o  godz. 8.00 —  drugi przed
m iot ;

—  w  s e s j i  w i o s e n n e j :
10 m aja (w torek ) o  godz.
8.00 —  język  polsk i; 11 m aja  
(środa) o  godz. 8.00 —  drugi 
przedm iot; 12 m aja (czwartek)
—  egzam in z języka  o jczyste
go  w  szkołach z  niepolskim  
język iem  nauczania.

9  Ustne egzam iny do jrza 
łości zakończą się:

—  w  s e s j i  z i m o w e j :  
31 stycznia 1983 r.;

—  w s e s j i  l e t n i e j  : 4 
czerwca 1983 r.

0  P isem ne egzam iny
wstępne d o  szkół ponadpod
stawowych i techn ików  (po- 
zasadniczych szkołach zaw o
dowych) odbędą się w  dniu
13 i 14 czerw ca 1983 r. o  godz.
10.00

O  Z im ow a przerw a św ią 
teczna w  szkołach podstawo
wych i średnich wszystkich 
typów  trwać będzie od  24 
grudnia 1982 r. do 1 stycznia 
1983 r. (w łączn ie).

#  F erie  zim ow e w  szkołach 
podstawowych i średnich 
wszystkich typów  trw ać będą 
od 31 stycznia 1983 r. do 5 
lu tego 1983 r.

#  W iosenna przerw a św ią
teczna w  szkołach podstawo
wych i średnich wszsytkich 
typów  trwać będzie od 31 
m arca 1983 r. do 5 kw ietn ia 
1983 r.

#  Soboty są dniam i w o ln y 
m i od nauki. W  te dni w  
szkołach pow in ny być o tw ar
te św ietlice i odbyw ać się za
jęcia sportowo-rekreacyjne. 
W  tygodniu, w  którym  p rzy 
pada święto, sobota jest nor
m alnym  dniem nauki, nato
m iast p ierw sza sobota po za 
kończeniu fe r ii jest dniem  
w olnym  od nauki.

(„R odzin a  i szkoła” 
nr 7/393, w rzesień  82)

rntziu
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
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HELENA M NISZKÓW NA

zarazem ziemię z niebem, zacierał ich kontury, że nie było końca tej 
bieli cudownej, co niosła sama w dal siłą ciągnienia. Góry, fale śniegu, 
m ieniły się, jakby posypane żużlami' z kryształu, wyraźne zręby zasp za- 
marzłych były ostre, niby piły. Świeżo nadmuchane przez w iatr gromady, 
miały matowość kłębów wełnianych wśród atłasów i srebrnej lamy. Wielka, 
uroczysta cisza wędrowała, zda się, Jz, ziemi do nieba i znowu spływając 
z miesięcznej tarczy, łagodnie zasypiała na majestatycznym łonie zimy.

Janczary arabów rozniosły swój podzwori głośny, ale niknący prędko, bo 
wsiąkał w tę białą pustynię, nieskończoną jak Sahara. Jednak dzwięczaj 
1 straszył. Tu i tam przemykały zające z nastawionymi uszami, wyglądając 
z daleka na wydłpżoną strzałę z bełtem.

Bohdan wołał na zmykające szaraki i trzaskał z bata. Gdy spostrzegł rudą 
plamę lisa, krzyknął głośniej i zawrócił konie za nim. Ale od razu wpadł 
w zaspę. Tęgie araby zaczęły kopać się dzielnie, biorąc kopytami śnieg pod 
siebie. Szorowały brzuchem śnieżne zwały, parły zawzięcie naprzód, dymiąc 
z nozdrzy jak  z kominów. Czarne grzbiety ich tonęły w  zimnych pianach 
i rozpylały je na chmurę białego pierza. Zawieja roztaszczonych z impetem 
zasp, otaczała podniesione łby końskie i rozwarte na wiatr chrapy. Wierzch- 
-nią, lśniącą skorupę śniegu, piersi rumaków gniotły na miał, darły się nie
strudzenie wskroś stężałych mas. N iosły się górnie i szumnie.

Zziajane, buchające gęstą parą konie Bahdan wyw iódł na ubitą drogę 
i podwoił pęd. Sam na równi z końmi zmęczony był walką ze śniegiem
i upojony. Powietrze uciekające gwałtownie świstało mu w uszach jak grad 
śmigających kul; rozpaloną twarz owiewał mu chłodny pocałunek nocy.

Jak orkan szału wpadł na dziedziniec czworoboku zamkowego w Głębowi- 
czach. Powstał tam zaraz ruch niezwykły.

Po paru godzinach męczącego oczekiwania w Fozierzu, kiedy już nawet pan 
Sartaski stracił nadzieję powrotu Bodzia, Waldemar zaś był mocno ziryto
wany, nagle uciekinier się zjawił, wszedł do salonu zgrzany, ale raźny, 
podszedł do ordynata i rzekł z miną nieco skruszoną:

— Wuju, możesz mnie powiesić w  Głębowiczach. Teraz wybacz.
— Cóż tam nowego zwojowałeś?
— No, nie zbrodnię, ale zawsze, o je j! przestępstwo! Przywiozłem tu 

orkiestrę zamkową i wszystkich praktykantów głębowickich. Jak karnawał, 
to się bawmyl — zawołał z zapałem.

Widząc zdziwioną minę ordynata, rzekł przymilnie:
— Wuju, ja  im tam skłamałem, że to z twego polecenia robię taki szum, 

nie kompromituj mniel To czyn pro publico bono.
Waldemar zaśmiał się, podnosząc brwi wysoko, w idział zachwycone twarze 

panien, rozbawioną minę Sartaskiego i odczuł nastrój oczekiwania.
Rzekł wesoło:

— Skoro już wariujesz, m iejże odwagę do końca. Gdzież są nasi panowie? 
A le nie pytasz nawet, czy się państwo Sartascy zgadzają.

Bodzio ze zgrozą spojrzał dokoła.
No! Czyźby?l — tvykrzyknął.

Lecz otrzymał bardzo skwapliwą i przechylną odpowiedź. Bał się rozpo
czął. Bodzio odzyskał utraconą chwilowo opinię.

Sam ruszył do mazura w pierwszą parę z panną Sartaską. Tańczył zama
szyście. Przesadzał trochę w  udawaniu Bartka, był nieco rubaszny. A le  jego 
młoda twarz ognista, i oczy, patrzące z wdziękiem kokieteryjnym , łagodziły 
zbytnią żywość ruchów. Dopiero w  walcu zm ienił się, płynął z tancerką 
wytwornie, z pewnym rozmarzeniem.

Ordynat kilka razy doznał przykrego uczucia. Czasem drobnostka była 
powodem. Jakiś znajomy ton w orkiestrze, zapamiętany w przeszłości, jakiś 
szum sukni kobiecej w  zawrocie tańca, jakaś figura mazurowa budziła nagle 
dawne echa, a te, uderzając brutalnie w jądro duszy — bolały.

Lecz Waldemar panował nad sobą. Wspomnień nie wypuszczał z ukryciaj 
bał się ich wpływu, i zresztą, miejsce było nieodpowiednie.

Jednak, gdy się coś trzyma w napiętej obawie, jak ptaka, by nie wyfrunął, 
nie można być swobodnym. Niepokój drży w  sercu, oddycha się nim i widzi 
się go niemal oczyma. Waldemar czuł lęk podwójny: nieokazania obecnym 
swego wrażenia, bo mogłoby być zrozumianym inaczej, i zwalczania w  sobie 
uczuć żałosnych, zbyt ostro trąconych.

A  zabawa kipiała życiem.
Bohdan i praktykanci głębowiccy zmieniali tancerki i unosili je w ichro

wym lotem. Zadowolony Sartaski częstował winem swoich gości, ale prawie 
równie szczodrze darzył butelkami muzykantów. Na Bodzia patrzył rozpro
mieniony. Z demokratyzmem ordynata zżył się, ale w  Bohdana pod tym 
względem nie w ierzył. Wiedział, że jest bystry i energiczny, lecz posądzał 
go o bardziej arystokratyczne cechy. Przekonał się obecnie, że jest inaczej. 
Młodziutki Michorowski nie różnił się postępowaniem ani od praktykantów, 
ani od synów Sartaskiego. N ie wybierał panien z lepszymi nazwiskami, j e 
dynie to, co go porywało, to chyba uroda. Ale tańczył ze wszystkimi bez 
wyjątku. Wyciągał z kątów skromne panienki, domowniczki, co nawet w y 
wołało pewien grymas na ustach w yżej urodzonych. Sartaski cieszył się. Pa
trząc na ordynata i Bohdana myślał:

— Czy to tylko jest w ich rodzie, czy pleśń magnacka się przecierał?
Lecz co do ogółu, miał jeszcze wątpliwości.

X X X I

Bohdan na wiosnę był na posadzie w  dobrach rusłockich na Wołyniu. 
Właściciel, książę Poniecki, mieszkał w głównym kluczu, prawie Bohdana nie 
widywał, gdyż ten, jako jeden z pomocników zarządzającego, przebywał sta
le w odległym folwarku, Jary. Michorowski pracował od świtu do nocy. 
N ie czytywał, nawet ulubionych rysunków zaniechał. Wieczorem, upadając 
ze zmęczenia, zasypiał snem twardym i doznawał wrażeń, że ktoś wali nań 
ogromne złomy kamieni.
Budzono go przed wschodem słońca bez żadnych względów.

Praca i obowiązek wzięły go w swój gniotący tryb mozołu. W  duszy mło
dzieńca powstawał bunt, lecz nieubłagana konieczność miażdżyła go.

Gdy maj rozkwitł w  całej swej świetności, gdy natura wrzała życiem, 
oceany białych kwiatów pokryły sady, lasy tryskały kwieciem, łąki w ień
czyły swe czoła, Bohdan rwał się jak na łańcuchu. Wściekła przemoc tęskno
ty za swobodą szarpała go, niby obcęgami.

Stal na polu buraczanym, dozorując pielenia, ale patrzył jak  błędny na 
gromady kobiet, schylonych nad pracą. Często nie pojmował, co m ów ili do 
niego ekonomowie lub zarządzający, który sprawdzał pomocników. Wolał już 
ślęczenie przy biurku w kancelarii administracyjnej, sumując niezliczoną ilość 
cyfr, lub pisząc raporty. W tedy nie widział przestrzeni, nie wciągał w  chci
we nozdrza zapachu rozprażonej ziem ij mniej tęsknił. Zanurzał się w  licz-

(31) cdii.

Czy wiecie, że... Ł zy  kobiece tow arzyszą cerem onii ślubnej od zam ierzchłych czasów, 
a w ięc  od czasów, k iedy dokum entowano ubieganie się o m iłość i 
m ałżeństwo nierzadko m ocnym  kijem , a n ie jeden  m łody m ężczyzna 
zmuszony był siłą zdobyw ać w ybrankę swego serca. I  choc w ybran 
ce tej przypadało to najczęściej do gustu, to by ratow ać swój honor 
w  oczach otoczenia, musiała udawać przerażenie, a w tedy  na pomoc 
przychodziły  ob fite  łzy !

x

A b y  szczęście w eszło w  progi nowego domu, stary zw ycza j nakazuje 
przenieść nowopoślubioną przez próg. I  to w yw od zi się z czasów, gdy 
bogdankę swą trzeba było porywać. Często z dosyć prozaicznego po
wodu —  ubiegającego się o rękę panny nie stać było na zapłacenie 
ceny w yznaczonej przez je j ojca.

x

Czasów  feudalnych sięgają tradycje a lim entów . O bow iązyw ała  w ó w 
czas zasada, że  gdy  stadło się rozchodziło, mąż był zobow iązany prze
kazyw ać m ałżonkę do je j ojca lub brata w raz z określoną częścią 
swego majątku.

x

A  biała suknia ślubna? B ie l jest od w iek ów  sym bolem  niew inności i 
czystości, ale ten ślubny zw ycza j p rzyw ędrow ał do nas z B lisk iego 
Wschodu.

x

Tak  zwane „życ ie  na w ia rę ” , jak  to się potocznie m ów i, swoim  ro
dowodem  sięga lat dość odległych i to surowej w  obyczajach A n g lii. 
Do X IX  w ieku  w  m iejscow ości Portland  obow iązyw ał „okres próbny" 
m iłości dw ojga  ludzi. Ż y li razem  bez ślubu do chw ili, gdy ona zaszła 
w  ciążę. D opiero w ów czas się pobierali. Jeśli ciąży n ie było, po roku 
każda ze stron m iała praw o odejść.
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